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pośwląłecznych.

Ceua prenum eraty;
V.’j  Lwewue > Na prowincji

Lwów. — Piątfk daia • 27 • stycznia.

bez do»uw y:
Miesięcznie-zł. 75 ct. 
Kwartalnie 5 „ 25 „ 
Półrocznie 4 „ 60 „ 
Rocznie 9 _ — „

pr/,egylk^ pocztowy
Miesięcznie 1 zł. 

'wartalnie 3 „ 
Półrocznie 6 „ 
Itocznio . 12 „ 

Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct.
Numer kosztuje 4  centy

Preuumeraię z  dostawę do domu w e L w ow ie  
H*le£v akładać w B iurte Dzienników, ni Kami 
lu d w ik *  Nr. *. ' 'O,aro‘m

Pr«nimiw»ta Uk m ifjseow* j,k  i zamirigco- 
w * winn* nic końi-ieyć t końcem mieniąc* t m r  
talu, półrocz* lub roku. Ibuej >iv Lie frzyjm uje.

Z
iię nakży

p o l i t j^ o iz 3^.3 7 -, e sp c łe cza a .^  i  lltfsSKOoCiri.

zamiejicową jirenmneratą z~l™zaó
należy do Adminif ta c ji „PRZE­

GLĄDU1* we Lwowie, przy ul SyksGi- 
akiej. L. 45. Zmiana zauieiscowej pre- 
numeraly na miejscową i odwrutnie jest 
niedopuszczalna.

Uprasza się prenumeratę przysy ac 
przesazami pocztowcmi, a nie w ;o- 
pertach. Osoby przysyłające pieu ądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu.
M;ejscową prenuni. we Lwowie przyjmują

T r* Ik a  J .  W a fn e fo , p r ty  u licy  CzArniecKiofO 
ltcr.bs J , — Trafik* p r ty  ulicy K arola Ludw ik* 
|o*ba tu  — T rafika przy ul. Ossolińskich (obok 
Ł a a le sc k  D iany). — Biuro D zienników , p rzy  uL 

K aro la  L udw ika liczba 9.
RękcpIs.nCw Redakcja nie zwraca.

D ziś: Jaoa Cliryzost. 
Ju tro  Km ola Wiciu.

A d r e s  R e d a k c j i  i  A d m in is t r a c j i

i lica Sykstuska 1. 4.1. Naczelny Redaktor i W ydawca: I l .< iz c L w ilv  M a s l o w s l c i . W schód s io ń ca  g. 7 m. 
Z achód  „ „ 4 „

4 3 0  
46 0

D ługość d a ia  g. 9 m. 3 0 
Trzy było ć m a  3 0 min.

Przegląd polityczny,
R ozogniony do najw yższego s to p n ia  a n ta g o ­

nizm  narodow y Czechów i N iem ruw  w yraził się 
w roku  .:aprzesziym  ja k  w iadom o secosją posłow  
niem ieckiej narodow ości z sejm u p ra ss ieg o . Z n a­
czyło to , że wf.lua dwóch obozów  szow inistycznych 
na^ ziem i czesuiej, w alua po lem iczna słowem i 
p iórem  prow adzona, d o sz ła  do tych  kresów  roz 
n a n r  jtn ien ia , u k tó rych  kończy się  po lem ika n a  
c.erpliw ym  pap ierze , a  zaczyna się  szereg  n iepo ­
litycznych czynów. W tera po łożen iu  rzeczy, m a r­
sza łek  krajow y czeską ks. L obkow itz , chcąc po ­
łożyć tam ę d a h z e m u  ro zn am ię tn ian iu  się, p o s ta ­
now ił zainnugurow ać zw rot pojednaw czy w tej 
po lityce an tagonizm ów , k tó ra  o sta teczn ie  an i k r a ­
jow i, an i m onarch ji pożytku i korzyści p rzyn ieść 
n ie m oże, a  p rzynosi ty lko tym figurantoro, k tó ­
rzy  szowinizm  poczęli w obu obozaen upraw iać, 
aby przy  je g c  p łom ieniu  p iec  swoję p ry w atn ą  
p ieczeń  Z w ielkiem  uznaniem  d la  stronn ic tw a 
starocze-ikiego p o Jn ie śc  należy, że im puls do 
fikcji ugodow ej wyBzedł od niego i że ono, p o ­
s iad a jące  fak tyczną w iększość w re p rez en ta c ji k r a ­
jow ej, p ierw sze uderzy ło  w s tru n y  zgody i sp o ­
koju- N iezaw odnie nakazyw ał m u to  d o b rze  z ro ­
zum iany in te re s  n arodu  i n iezaw odnie, ty lko  m i­
łość k raju , w zględy na jego spokój i dobro , po ­
dyktow ały  m enorom  k lubu  czesk iego  tę  pew ną 
abdykację  z fak tycznej p rzew agi, ja k ą  i w re p re  
zen tacji krajow ej i w ■raju sam ym  m ają . N ie- 
ste ty , u stępstw o  to  zrob ione p rzez  m ędrszego , m i­
łu jącego  spokój i zgodę są siad a  sąsiadow i, k ióry  
łych przym iotów  w ogóle — ja k  h is to rja  św iad ­
czy — nie p o s ia d a ł n igdy  i posiadać pono nie 
b ę d z ie : ustępstw o  to  o k az a ło  się bezow ocnem  
Wooec ag iesyw nej a io g a n c ji k u ltu r tia g e isk ie j, 
k tó ra  n a  swój benefis w yzyskać p rag n ie  zaw sze 
i WBzędzie k aż d ą  cokolw iek w ątpliw ą sy tu a rję  i 
Ł tóra, u fna w silny dziś p rą d  w iatrów  germ ań- 
akich, idz ie  n a  oślep  w swej znanej te n d e n c j i .. 
R ozbicie się rokow ań ugodow ych m iędzy Czecha- 
®11_p N iem cam i, zainaugurow anych  p rzez  księcia  
L obkow itza w je s ie n i ro k u  ub ieg łego  je s t  n a jlep -

tego  dow odem . D okum entu je  ona je d n a k  
Zi»ra7em praw dę hi to rjozoficzną, że uk ład y  ludu 
z ludem  są  rze czą  niem ożliw ą, są  usiłow aniem  
bez re z u lta tu  pozytyw nego i zim no rach u jący  p o ­
lityk m usi w yrazić zdziw ienie, że akcję ugodow ą 
Podjęto  w łaśn ie  n a  takiem  szerokiem  polu, w t a ­
kiej m yśli szerszego  tra k to w a n ia  ugody, k tó ra  
nie m a w arunków  owej un ji, ja k ie j p r z jk ła d  z n a j­
dujem y ty lko  w naszych  dzie jach . U nje w p a r la ­
m en tach  zaw ierane , św ięcie zap rzysięgane , roz- 
cl w iewały się  n je rz ad k o  — cóż m ówić o jak ichś 
u k ła a a c h  p o za p a rla m en ta rn y ch , k tó re  z n a tu ry  
swojej nie m ają  ju ż  p o trzeb n ej wagi i powagi.

C ałk iem  tedy  n a tu ra ln ą , a co w ięcej, o cze­
k iw an ą  było rzeczy , że u k ład y  m iędzy  kom itetem  
W ykonawczym k lubu  posłow  niem ieckich  a  Cze­
cham i i feud-iłam i s trnow iącym i w iększość sejm u 
czeskiego nie dosz ły  do sk u łku. W ed ług  tego, co 
o te n d en c jac h  ta k ic h  pp . K notzów  i P icke itów  
wiadom o, n a  pewno sp o d z ń w a ć  się m ożna było, 
iż  posłow ie niem ieccy cdm ow ią u d z ia łu  w obe­
słan iu  ta k  zw anej „kom isji ugodow ej41 k tó rą  k s ią ­
żę Lobkow itz, m arsza łek  sejm u czeskiego, z a p ro ­
ponow ał —  D ecyzja m em ieckiogo k lu b u  wyko 
naw czago z a p a d ła  w pon ied zia łek  ■, członkow ie 
tego  k lubu , pp. Schm eykal, W a ld e rt i S cb ar- 
Bchmid ośw iadczyli się jednom yśln ie  prze* w p ro ­
pozycji m arsza łk a  k rajow ega, oczyw iście u legaiąc  
O pływ ow i K notza , K rzep k o  i P ic k e r ta  —  i dziś 
rze  zy sto ją  znow u n a  tym  sam ym  puL kcie, na 
k tórym  s ta ły  w chwili, k iedy posłow ie niem ieccy 
opuścili sejm  czeski.

A żeby w ejść d o k ła d n ie j w rzecz, m usim y 
ifi?naczyć, iż posłow ie niem ieccy, a  racze j ich 
kom ite t w ykonaw czy m otyw uje swoję decyzję tem 
tż t  zesi nie chcie li p r z y ą ć  ja k o  podstaw ę tr a k ­

tow ać ugodow ych ty c h  żąd ań , k ró re  posłow ie 
niem ieccy jak o  swoje d ez y d e ra ta  staw ia ją . T en  
motyw je s t  co najm nie j zdum iew ającym . W szakże 
o nic w ięcej m e idzie, ja k  ty lko  o te  d e z y d e ra ­
ta  ; w zięcie ich  za podstaw ę uk ładów  znaczy łoby  
ju t  pon iekąd  ty le , co p rzy zn an ie  im r a c j i ,  & na 
to  p rzec ież  Czesi zgedzić się n ie  m ogli. Bo cze 
goż N iem cy ż ą d e ją  V O to uzn an ia  języ k a  n ie­
m ieckiego jako  państw ow ego w urzędzie  i szkole, 
cofn ięcia znanych  ro zp o rząd zeń  językow ych, u- 
rzą d zen ia  n iem ieckiego  se n a tu  przy  p rask im  
wyższym sąd zie  krajow ym  i w ielu innych  rzeczy 
na korzyść swoję, ta k  iż n iem al pow iedzieć m o­
żne iż gdyby Czesi n a  te  ż ą d an ia  przyotali, to  
byłoby to  z ich  s trony  chyba zu p e łn em  w yrze­
czeniem  się w szelkich au tonom icznych  z d o ­
byczy

D okum enta, k tó re  w tej sp raw ie  w łaśn ie  o- 
g loszone zosta ły , t. j .  k o resp o n d en c ja  m iędzy ks. 
LobkoW itzem  a drem  .Schm eykalem , p rzyw ódzcą 
k lubu  w ykonaw czego n  endeckiego, i ca ły  p rz e ­
bieg rokow ań  św iadczą, iż  p ręd z e j czy później 
rozb ić  się one m usiały , ja k  się też  w istocie  
s ta ło . P ism em  z d n ia  29 lis to p a d a  1887 do d ra  
S chraeykala, zap roponow ał ks. L obkow itz zw o ła ­
n ie p o za p a rla m en ta rn e j kon f u en c ji m enerow  cze­
skiej w iększości i n iem ieckiej m niejszości czyli 
k lubu  secesjonistów , i w yliczył za razem  cz tery  
p unk ta , k tó re  m iałyby stanow ić podstaw ę roko ­
w ań ugodowych. P u n k ta  te  odnoszą się do w spo­
m nianych powyżej ż ą d ań  n iem ieckich , a le  m ody­
fikują j 6 znacznie . I  ta k  p roponow ał ks L obko­
witz zm ianę o rdynac ji w yborczej czesk iej w tym  
d ach u , aby  za m ia s t is tn ie jący ch  dzisiaj trze ch  
kuryj w yborczych : 1) w iększych posiad łości, 2) 
m iast i izb  handlow ych, w reszcie 3) gm in w iej­
skich  — utw orzono trzy  k u r je  now e: 1) w ię­
kszych posiad łośc i, 2) czesu icn  m ias t i gm in 
w iejssich , 3) n iem ieck ich  m ias t i gm in w iejskich. 
O bok tego  w k. źdym raz ie  znacznego  u s tęp s tw a  
n a  rzecz Niemców, proponow ali Gzesi u regu low a­
nie kw estji językow ej w tym  dachu , ażeby  k aż d a  
gm m a i k aż d a  re p re z e n ta c ja  pow iatow a s am s 
postanaw ia ły  sobie jak ieg o  chcą  użyWaó języka 
u rzędow ego, ażeby  p o d an ia  w innym  języku  były 
p rzyjm ow ane i ażeby  m ias ta  wolne, rzą d ząc e  się 
w łasnym i s ta tu ta m i urzędow ały  w obu językach , 
t. j. czeskim  i niem ieckim . D alej uczynili Czesi 
p ropozycją pew nych ustępstw  co do języ k a  w Lą­
dach , a  m ianow icie, ażeby  p rzy  wyższym sądzie 
krajow ym  w P ra d ze , ustanow ić obok pew nej 
liczby radzców , k tó rzy  odbyli k s r je rę  w ok ręgach  
c :,e sk ieh ,tak * e  pew ną liczbę tak ich , k tó rzy  s łu ­
żyli w ok ręg ach  niem ieckich. P rzy  Każdym sąd zie  
p ierw szej i  d rag ie j in s tan c ji m iałby u rzędow ać 
jed en  z u rzędn ików  w obu  językach . W reszc ie  
p roponow ano ze  stroDy czeskiej znaczne ustępstw o 
n a  rzecz szkó ł d la  m niejszości (niom ieckiej) a 
m ianow icie, ażeby  pew ne gm iny czesk ie p rzyczy ­
n ia ły  się do kosztów  u rz ą  izen ia  szkó ł n iem ieck ich  
z ogólnego funduszu  gnany.

N a  te  p ropozyc je  odpow iedzia ł dr. Schm ey- 
kal p ism em  z d n ia  18 g ru d n ia  1887. P rz y ją ł z 
w dzięcznością m yśl konferencji, a le  „z ubolew a­
n iem 14 zaznaczył, że proponow any su b s tra t je j  o- 
b ia d  n ie zd a je  się klubow i secesjonistów  w y sta r­
czającym . Niemcy zażąd a li śc isłego  o k re ś 'e n ia  co 
do Każdej k u iji  w yborczej, w k tó ry ch  m ie jscow o­
śc iach  m a ją  być w ybieran i posłow ie niem ieccy, 
da le j, a i  oby tylko m a g is tra t p ra sk i u rzęd o w ał w 
obu językach ; n ie  zgodzili się  n a  p roponow aną 
zasadę  u trakw izm u  językow ego; zażąd a li ka teg u  
rycznie, ażeby  w każdej m iejscow ości, gdzie  je s t  
m uiej zość n iem iecka, wolno by ło  te j m niejszości 
tw orzyć osobny okręg  konkurency iny s z a o ln y ; —  
w reszcie dom agali 6ię u tw orzen ia  osobnych sekcyj 
niem ieckich  w R adzie szko iuej k ra jow ej j  w k r a ­
jowej R adzie  k u ltu ry .

N a tę  odpow iedź rep lik o w a ł ks. L obkow itz 
pism em  z d. 5 styczn ia  r. b. o św iadczając, że

jakkolw iek  zarów no posiew ie w iększ ij w łasności 
czeskiej jak  i czesk i kiuo n ie m ogą zgodzić się 
w  zupełnośc i n a  żąd an ia  n izm ieck ie , to  je d n a k  
uw ażają , że m ożna p rzystąp ić  do rozp raw  n a  
podstaw ie obu program ów  t. j. n a  po d staw ie  za 
rów no czesk ich  ja k  i i_ endeckich  propozycyj, a 
re sz tę  p ozostaw ić  wynikowi dyskusji. Do ro k o ­
wań p roponow ali Czes. z k iubu  posłów  z w ięk­
szych w łasności pp. Rys i rdn  hr. O lam -M artin itza, 
F ra n c isz k a  h r. Ituw ia i 8 -, W iachscngrae tza , zas 
z k lu b a  czesk iego  pp. ds,1 id a ttu sch a , d r. T ro jan a  
i Z e itb am m era . **

P ism em  z d. 22 etyjfinia r. b. odpow iedzia ł 
n a  tc  dr. Schm eykal, że skoro  Czesi nie chcą 
jak o  w yłączną podstaw ę rokow ań p rzy jąć  p ropo- 
zycyj n iem ieckich , to  secesjoniści do rokow ań  nie 
p rzy s tę p u ją

l a k  w ięc m im o najlepszych  chęci ze strony  
czesk ie j, za m ia ry  ugoduw e sp e łz ły  n a  niczem . 
s p ra n a  sto i n a  tym  punkcie, gdzie  b y ła  czasu 
secesji. Może je d n a k  po niej je d n eg o  aob rego  
sk u tk u  spodziew ać się wolno, t. j. pew nego z ła ­
godzen ia  an tagon izm u , m oże te  ro k o w an ia  ja k ­
kolw iek ro zb ite  o k aż ą  ludnośc i n iem ieck ie j, że 
Czesi n ie  p ra g n ą  wojny dom ow ei, że sk łonn i są 
owszem do pew nych ustępstw . P rzy jm ow anie  się 
tego p rze k o n an ia  w pośród  ludnośc i n iem ieckiej 
pow inno w płynąć znacznio na je j  u spoko jen ie  — 
a w rezu ltac ie  k iedyś m oże p rzyczyn ić  się do 
pom yślnego za ła tw ien ia  sporu .

N a porządku  dziennym  w czorajszego p o sie ­
d zen ia  Sejm u p rusk iego  s ta ła  ro zp raw a  n ad  
zn an ą  ju ż  z te leg ram ów  in te rp e la c ją  k o ła  poi 
su iego w sp raw ie  o sta tn ich  ro zp o rząd zeń  języ k o ­
wych R ozpraw a t a  się odby ła  a  ju tro  podam y 
j ą  ca łą . P ierw otn ie  K ołu polsk ie zam ierza ło , z a ­
m iast in te rp e la c ji do rząd u , w prost postaw ić 
wniosek, wzyw ający m in is ira  ośw iaty do  cofnięcia 
rozpo rządzeń , je d n a k ż e  po tem  zgodzono s ię  na 
łag o d n ie jszą  form ę, m ianowicie n a  in te rp e la c ją  
W szyscy P o lacy  i najw ybitn ie jsi cz łonuo ie  cen 
iru in  po d p isa li się p o d  t ą  in te rp e la c ją  opiew a 
ją ^ ą  ja k  n as tęp u j® :

„j.>a m ocy re sk ry p tu  m in is te rja lnego  z dn ia 
7 w rześn ia  i 6 paźd z ie rn ik a  r. 1887 usun ię to  
n cuuę ję zy k a  po lsk iego  ze w szystk ich  bezw zględnie 
szkół lu d o w jc h  W. ks P oznańsk iego  i P ru s  Za 
chodnich . Z apy tu jem y  p rze to  kró lew ski rz ą d  p ań  
stwowj J a k ie  by ły  zasadn icze  powody, k tó re  
w yw ołały w ydania w spom nianych ro zp o rzą d zeń  
i ja k ie  pedagog iczne i pun tyezne cele rm ano n a  
w zględzie p rzy  ich  w ykouam u, 14

Do in te rp e la c ji do łączono  w odp isach  wszy 
s tk ie  w spom niane wyżej rozp o rząd zen ia , w ydane 
ko le jno  d la  z iem  po lsa ich  p o d  rz ą d e m  P ru s  
A rz ą d  ów ta k  d a lec e  n ic  sob ie nie rob i z tej 
in te rp tla e ji ,  u fa ją c  w zw ycięztwo podczas ro z p ra  
wy, że w dobę po  w niesieniu do S ejm u te j in ­
te rp e la c ji, w ydał nowe ro zp o rząd zen ie , znoszące 
n au k ę  ję z y k a  po lsk iego  w se m in a rja ch  n au czy ­
cielskich , w k tó ry ch  o d tą d  m a być te n  język  
o ty le  je n o  w ykładany, o ile on  n iezbędn ie  m oże 
być po trzeb n y  do porozum iew ania się nauczycie la  
z d z ia tw ą d o p ie ro  zaczynającą  się  uczyć.

C isza dyp lom atyczna sp rzy ja  pow staw aniu  
kom binaeyj, u K ład an ,ch  n a  w łauną lę k ę  p rzez  
m niej lub  więcej rek lam ow anych  publicystów . Tak 
te ra z  u łożono  ogrom ną bajKę n a  tle  zm yślonego 
porozum ien ia  się  A uatrji z R osją , a  w ym ysł te n  
o b an ć  tem  tru d n ie j, że w nim  rzeczy  możliwe, 
p raw dopodobne, porm ęszano Z6 snua łem i p lanam i, 
w yw racającym i ao  góry nogam i cały p o rząd ek  
m iędzypaństw ow y w E uropie. N u d a w n o  znany  fi 
lo z tf  k rzyżack i H artm a n n  w y stąp ił z rozpraw ą, 
w k tó re j s ta ra ł  się  udow odnić, że spraw ę wecho 
d n ia  d a  się rozw iązać  ca łk iem  pum yśln ie ty lko  w 
te n  sposób , że T u rc ja  będzie zu p e łn ie  ro zeb ran a: 
R osja  zab ie rze  je j az ja tyckie ziem ie, a  A u s tr ja —  
cały  półw ysep bałkańsk i. L ab o  je s t  to  p ia n  dzi­

ki, ja k  um ysł H a c tm a n n a , je d n ak ż e  tra f ił  on w 
szczęśliw ą porę. P ow iedziana s o b ie : —  „kto  wie 
czyli się coś podobnego n ie  k łu je , n ie  d arm o  
p rzec ież  P o i ta  p odn iosła  kw estję  C ypru, z k ió rą  
w iąże się gw aranc ja  przez Anglją az ja tyck i! h  p o ­
siad ło śc i T u rc ji. 14 W net po tem  W iedeński k o res  
ponden t T im esu  pu śc ił pogioskę o b ezpośredn ich  
rokow aniach  m ięazy  A u str ją  a  R osją w spraw ie 
b u łg a rsk ie j i rzu c ił py tan ie, k tó re  ogrom nie roz- 
g riew a ło  B e rlin : „Goby się s ta ło  z N iem cam i —  
sp y ta ł on  —  gdyby nag le  się okazało , że Rosja, 
A u strja  i F ra n c j i ,  zaw arły  sojusz V“ N iedorzeczne 
to py tan ie , a le  o to  n ie  d b a ją  publicyści, u w aż a­
jący  za  punkt hono ru  Dodawanie sensacyjnych  
now inek. W ięc o to  n a ty ch m iast po jaw ił się w 
N otvcm  W rem ien iu  lis t z P aryża , w k tó rym  au to r, 
pozu jący  n a  dyplom atę , zapew nia, że sojusz au  
s tro  rosy jsk i należy  uw ażać za  rzecz wielce p ra  
w dopodobną, a je ś li n ie  sojusz, to  co najm niej c- 
sobne porozum ien ie  d la  rozw iązania sprzecznych 
in teresów . „Dla R osji n ie  ty ło b y  w tem  żadnego 
n iebezp ieczeństw a, gdyby A u s tr ja  p o su n ę ła  się aż 
do S alon ik i —  pow iada au to r  —  i c a łą  tę  po łać  
T urcji, razem  z M aęedonją, p rzy łączy ła  do swych 
posiad ło śc i. Za to  R osja o trzy m ałab y  w szystkie 
b rz e g - C zarnego m o rza  (więc i M niejszą Azję), 
k tó re  s ta ło b y  się  w teóy praw dziw em  m are elan 
sum ."  —  „D opraw dy —  p o s ia d a  od sieb ie  Aioo 
woje W rem ia  —  to  d o b ra  idea . Z dałoby  się nam  
w ziąć w szystk ie ziem ie w okuło C zarnego  m orza, 
a le  —  je s t  k ło p o t je d e n  ! Co poczniem y z na- 
szem  słow iańskiem  uczuciem  d la  ludów  b a lk ań  
sk ic h ? “

P raw d a , że to  sęk, bo i owe ludy  zda łyby  
aię R osji, a le  M niejsza A zja nęci ku  sob ie  ro sy j­
sk i a p e ty t. W ięc też  n a ty ch m ias t T ow arzystw a 
H andlow o P rzem ysłow e, E konom iczne i G eogra­
ficzne w ystosow ały  do rz ą d u  m em orjały , w k tó ­
ry ch  z a le ca ją  zo rgan izow anie  „k au k azk ieh  wol 
nych kozaków 14 k tó rzyby  przygo tow ali za jęcie  
n ifco d b itń  p o trzeb n y ch  d la  R osji po łudniow ych 
b rzegów  C zarnego  m orza.

B a jk a  o osobnem  po rozum ien iu  m iędzy 
A u strją  a  R o s^ą , rozw ija jąc  się  ta k  pom yślnie 
dalej, u ro s ła  na re szc ie  w k o respondencję  z Sofji, 
og łoszoną we w torek  przez Corr. de V E st. W niej 
czytam y, że od  dw óch tygodni to czą  się w W ie­
dniu  n a d e r  poufne rokow ania w sp raw ie  b u łg a r­
skiej, a  doprow adziły  oDe ju ż  do tego , że z u p e ł­
n ie s ię  zgodzono n a  udzielen ie T u rc ji m an d atu  
do p rzyw rócen ia  w B u fg a iji s ta n u  najśc iśle j zgo 
dnego  z posiacow.eD.iain: berlińsk iego  tra k ta tu . 
A u to r ko resp o n d en cji dodaje , że w Sofji n ie  wiele 
sob ie ro b ią  z tak iugo  po rozum ien ia  i  — m ają  
rac ją .

D aleko w ięcej w zbudza tam  trw ogi ruch  
em igran tów , k tó rzy  w tych d n iach  znów zo rg a n i­
zow ali o d d z ia ł i rzuc ili go do R um elji w prost 
z T urc ji, od strouy  A d rjan o p o lr . R ząd  bu łg arsk i 
był i tym  razem  przygotow any n a  te n  w ypadek, 
w ysła ł wojska, ro zb ił b a n d ę  i w y łap a ł p o w sia r  
ców. A le czy m u się zaw sze ta k  u d a ?  W ą tp ić  o 
tem  m ożna, bo podobno k la sz to r  rosyjski na 
e to s ie  ro i się  te ra z  od zbro jnego  ludu , k tó ry  ma 
być w ysłany do B u łgarji.

D n ia  23 b. rn. w ypraw iono w P a ry żu  s e r ­
d eczn ą  ow ację S io strom  M iłosierdz ia  —  n a  fa  t  
te n  radz ibyśm y  zw rócić uw agę tych  u n as , co 
się n ie  z g a d za ją  n a  w prow adzenie tych S ió s tr  do 
szp ita li.

N a mocy d e k re tu  ra d y  m iasta  P a ry ż a ,  k a ­
zano  S iostry  M iło sierdz ia  w yrzucić ze szp ita li. 
D ow iedziaw szy się o t im , le k a rze  i chorzy chc ie­
li tow arzyszyć w ygnankom  aż  do ich Domu, 
więc żeby tem u  p rzeszkodzić , p o lic ja  w nocy z a ­
b ra ła  ; w yw iozła S iostry  —  zu p e łu ie  tak , ja k  się 
to  ro b i w Rosji.

N a d ru g i dzień  g łośn i le k a rze  T a tic , D es- 
nos, F e .eo l- Luys, L abou lbóue  i B lacliez, o raz  
ch iru rd zy  T re la t i D e sp re s , w ystosow ali dp 
8 ic s tr  w ygnanych o tw arty  lis t, w k tó rym  w g o ­
rący ch  słow ach, sk ła d a ją c  im  dzięki za  tru d y  
i pośw ięcenie się d la  c ie rp iące j ludzkości, w y ra ­
ża ją  n adz ie ję , iż niebaw em , gdy kw estje  po ­
lityczne p rz e s ta n ą  w k raczać  w dziedz inę re -  
- gji i m iło s ie rd z ia  Bożego, S iostry  M iło sier­
dzia znów w rócą do  szp ita li, gdzie  bez ich  s ło d ­
kiej pom ocy tru d n o  będz ie  sp e łn iać  poży teczn ie  
obow iązki le k a rz a .

H am b. Corr w yjaśn ia nareszc ie , ja k  to  się 
s ta ło , że B ism ark  n a  trz y  la ta  zapow iedzia ł po ­
kój. R zek ł on  do gośc ia  swego podczas ob iadu  
trzy  zd a n ia  ta k  u łożone je d n o  po d ru g ie m : 
„P o d łu g  dzisie jszego  s ta n u  rzeczy  m ożna się 
spodziew ać, że p ręd ze j ja k  za dw a lub  trzy  la ta  
tru d n o  ab y  w ojna w y b u ch ła44. —  P o tem  d o d a ł : 
„P rzyna jm n ie j dość stanow czo m ogę pow iedzieć, 
że w tym  ro k u  m ieć je j n ie  b ęd z iem y 44 
W reszc ie  zak o ń czy ł: „W szelako  i to  p raw d a , że 
ta k  sam o m jś la łe m  w r  1870, a  s ta ło  się je d n ak  
in a c z t j44.

WlęC cóż o c  p o w ie d z ia ł?  B ardzo  z ręczn ie  
pow iedzia ł —  nic.

N ajznakom itszy  z w spółczesnych  pub licysta  
polski, p. S. K ., baw iący te ra z  w W iedniu  p isze  
do C zasu  co nas tępu je  :

„N ietylko najczarn ie jszym  a le  ta k ż e  n a j t r u ­
dnie jszym  do ob jęcia  rozum em  — ■„ p u n k tem  p o ­
łożen ia  politycznego jest, że jeżeli m e ma p rzy jść  
J j  wojny, to  n ad a l św iat pozostaw ać  b ęd z ie  p e ­
riodycznie, od połowy je s ie ń , do połow y w iusny, 
pod ubaw ą wojny, po n iek ąd  pod  obuchem  g rozy  
w ojennej. Czy n ie ty lko  finansy, a le  i n erw j z d o ­
ła ją  w ytrzym ać podobne  p róby?  — każdy  s taw ia  
sobie to  pj tanie. Z tąd  też  pow staje , zw łaszcza u 
ludzi rozum ujących  lo icznie, p rag n ien ie  decyzji, 
poscanowueń w je d n ą  lub  d ru g ą  stronę, a to  w sku­
tek  rozum ow ania, iż w każdym  ra z ie  lepszem iby  
one były, niż d zu ie jszy  s ta n  rzeczy , niż b e z te r ­
m inowe jego  p rz e d łu ż a n ie  się. JNa n ie szczęśc ie , 
zw łaszcza co się tyczy A ustrji, w ła ć .ie  ta k ie  k o n ­
k re tn e  rozum ow anie za sto so w an ia  m ieć n ie  m oże. 
A ustrię zab ićby  m ożna lo ik ą . G ały je j byt, c a łe  
jestestw o sk ła d a  się z aforyzm ów  i sp rzeczności, 
a  k toby  w je j sp raw ach  i w je j sp raw ie  d z ia ła ł 
wbrew tej je j n a tu rze , n a ra ż a łb y  je j b ez p ie cz eń ­
stwo i b ra ło y  odpow iedzia lność, p rz e ra s ta ją c ą  s i ­
ły iu d z k ń . C ierpliw ość je s .  za tem  w sk azan ą  i 
trze b a  przyw yknąć do niej. Ź le  i  bardzo  źle j e s t  
sp ć źn .ać  się  o godz nę : ideę, a le  rów nież nie- 
bezp iecznem  byłoby  pośpieszyć się  o dobę i o 
nie sw oją sp raw ę M niem am , że tego n ik t tu  nie 
zapozna, a  po  za  tem  m ożna i należy  ze sp o k o ­
jem , g o d n o śc ią  i m ęstw em  w yczekiw ać rozw oju  
w ypadków, jaki* kolw iekby one by ły  Z re sz tą  Lie 
po to  zaw iera  się p rzy m ierza , aby  w n ie n ie  w ie­
rzyć, lub  żywić do sp rzym ierzeńców  nieufność ; 
jak  z d ru g ie j znow u s tro n y  n ie  m a p rzy m ierza , 
k tó reby  m ogło pozbaw ić są d u  o w łasnem  p o ło ­
żeniu  i zachow aniu  się.

„W  te j chw ili g łów ną na sieb ie zw raca ją  
uw agę wciąż ro sn ące  cyfry w ojskow ych kredy tów  
n iem ieck ich , a  zw łaszcza t a  oko liczność, że o r ­
g a n a  rządow e z d a ją  się  ukryw ać is to tn ą , o s ta te ­
czn ą  cyf-ę. P od  wpływem  je d n a k  n a jzu p e łn ie jsze ­
go p o m ieszan ia  zd ań  i sądów , o k tó rem  p .sa łem , 
i to  ta k że  dw ojako  tłó m a c z ą  i m ów ią: a lbo  k re- 
dy ta te  znaczą, że się  przygo tow ują , bo id ą  w prost 
do w ielkiej w ojny; a lbo  też  obawy i a la rm y  m a­
ją, ja k  w zeszłym  roku , je d y n ie  n a  celu zdobycie 
owych kredytów , k tó ry ch  znow u p rzeznaczen iem  
ie s t ta k  w zm ocnić s iłę  w ojskow ą N iem iec, ażeby  
uczynić wojnę niem ożliw ą. To ty lko  pow iedzieć 
m ogę, że w ciąż je szcze  trw a  to  s ław etn e  p o ło ­
żenie, w k tó rem  sto su n k i p o i’tyczne są  zadaw ol- 
u isjące , podczas gdy  w ojskow e p o zo staw ia ją  w ie­
le do ży czen ia ; a  co w ażn iejsza , że ten  p a r a ­
doks n ie je s t  bynajm nie j czczą g rą  słów , lecz m a
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STANISŁAW A TARNOWSKIEGO.

"W łaśnie sk o ń czy ło  s ię  l a t  d z ie s ię ć ,  ja k  P iu s  I X  
św ięc ił p ię ć d z ie s ią tą  ro czn icę  sw ego  b isk u p s tw a  N ieb aw em  
p o te m  u m ie ra ł, a  n a s tę p o w a ł po  n im  te n , k tó ry  o b ecn ie  
o b ch o d z i sw ój ju b ile u sz  k a p ła ń sk i, L e o n  XTTT. J a k  te n  
p rz e c ią g  dz iesięc iu  l a t  zap isze  się  i  b ę d z ie  się  w y d a w a ł 
w h is to r ji  K o śc .o ła , około  k tó re j od  p rz y jśc ia  C h ry s tu s a  
o b ra c a  się  h is to r ja  p o w sz e c h n a , j a k  około  sw o je j n ie  
zaw sze w id z ia ln e j,  a le  zaw sze  is to tn e j o s i?  O d p o w iad ać  
Ua to  p y ta n ie  n ie  m a m y  za ro zu m ia ło śc i, a le  z a d ać  je  sob ie  

uad m ern  się  z a s ta n o w ić , m a  p o trzb b ę  i  p ra w o  k a ż d y  
z to w ie k  m y śląc y , m a  o b o w iąz ek  k a ż d e  k a to lic k ie  su m ien ie .

I .
N ie ra z  z d a rz y  się  s ły szeć  lu b  c z y ta ć ,  i e  K ośc ió ł 

h ig d y  n ie  p rz e b y w a ł czasów  ta k  z ły ch , ja k  d z is ie jsze ; ta k  
je s t.  N a jg o rsz e  d la  K o śc io ła  są czasy  n ie  p rze ś la d o w a ń  

i  u c isk ó w  z z e w n ą trz , ale z g o rsz e ń  w e w n ę trz n y c h ; ty c h  
zas n ie  m a, ow szem , K ośoiu ł j e s t  dziś  ta k  b u d u ją c y  d la  
lu d a i a  o d b u d u w u ją c y  si< b ie , j a k  n ie  b y ł daw no , j a k  w  ty m  
s to p n iu  m oże b y w a ł rz a d k o . A le  je ż e li  p o w iem y , że  n ig d y  
(od K a ro la  W  p r z y n a jm n ie j) n ie  p rz e b y w a ł czasów  ta k  
tru d n y c h  i  w a lk  ta k  lic z n y c h  i  c ięż k ich , to  b ę d z ie  p ra w d ą  
zU pełną B y ła  A w in ijo n sk a  n ie w o la , a le  w ięk szo ść  e u ro ­
p e jsk ieg o  św ia ta  u w a ż a ła  'ą  za  n iew o lę  P a p ie ż a  i  K ościo ła; 
b y ła  sc h y zm a  z a ch o d n ia , a le  w  te j znow u je d n a  (i w iększa) 
°zęść  te g o  ś w ia ta  trz y m a ła  się  P a p ie ż a  p ra w d z iw e g o , 
p ra w e g o  n a s tę p c y  św . P io t r a ;  L u te r  o d e rw a ł od  R z y m u

Za upoważnieniem autora przedrukowujemy tę  piękoą 
Ktgo p acę ze styczniowego zeszytu P rzeg lądu  Polskiego.

p ó ł E u ro p y , a le  d ru g ie  p ó ł sk u p iło  się  ko ło  n ie g o  te m  
s iln ie j i  b ro r i ło  j° g o  i s ie b ie ; R e w o lu c ja  f ra n c u s k a  zn io s ła  
K o śc ió ł, a le  w e F ra n c j i  ty lk o , a  ze  z g ro z ą  w sz y s tk ic h  
in n y c h . N ap o le o n  w ięził P a p ie ż a  i  z a b ra ł je g o  p ań s tw o , 
a le  E u ro p a  w id n ia ła  w  te m  g w a łt , k tó re g o  n a  ra z ie  od e­
p rz e ć  n ie  m o g ła , a le  n a p ra w ić  m ia ła  chęć  i  p o s ta n o w ien ie , 
sk o ro  ty lk o  m ia ła b y  m ożność. D z iś  P a p ie ż  n ie  m a  s iły  
te j św ieck ie j —  n a ro d u  cz y  rz ą d u  —  u  k tó re j m ó g łb y  
sz u k ać  p o m o c y  i  o b ro n y  n ie  m a  w śró d  p a n ó w  ch rze - 
śc ja ń sk ic h  a n i je d n e g o ,  k tó ry b y  się u ją ł z a  je g o  p ra w e m ; 
d ziś  n ie  m a  a n i je d n e g o  k a to lic k ie g o  p a ń s tw a  w  E u ro p ie . 
D o k try n y , n a  k tó ry c h  ch o w a ją  się  od  w ie k u  w sz y s tk ie  
p o k o le n ia , ta k  n a m  p rz e sz ły  w  k re w , że w ie rz y m y  i p rze ­
k o n a n i je s te śm y  n a  p raw d ę , ja k o b y  w o ln o ść  su m ien ia  
i  w y zn a ń  w y m a g a ła  p a ń s tw a  bez  re lig ji.  J e d n e m u  czło­
w iek o w i m a  b y ć  w olno  m ieć w y z n a w a ć  ja k ą  chce; 
sp o łeczeń stw o  n ie  p o w in n o  m ie ć  ża d n e j. P o s tę p  j e s t  z n a cz n y  
i  lo g iczn y : z za siew ó w  R e fo rm a c ji  ro z w in ę ła  się  n a u k a  
i  w y k sz ta łc iła  w  z a sa d ę , źe  p a ń s tw o  i  r z ą d  n ie  p o d le g a  
p ra w o m  m o ra ln y m , Z  filozofji X V I I I  w ie k u  i  z rew o lu c ji 
f ra n c u sk ie j w y sz ła  n a u k a  i  u rz e c z y w is tn iła  s ię  za sad a , że 
p a ń s tw a  i  rz ą d y  m ogą, ow szem  że  p o w in n y  b y ć  b ez  w sze lk ie j 
w ia ry . N ie  tu  czas i  m ie jsce  d o ch o d z ić , ile  w  te m  w in y  
k a to lik ó w  sa m y ch , że się  na czas o p a trz y ć , s ie b ie  b ro n ić , 
sofizm ów  ty c h  zb ija ć  od  p o c z ą tk u , p r in c ip iis  obstare  n ie  
um ie li, a lbo  u m ie li n ie  dosyć; te in b a rd z ie j n ie  tu  czas 
i  n ie  n a s z a  rze cz  dochodz ić , czy  i  o ile  t a  n iem ożność  
d zisie jsza  n ie  je s t  d la  sp o łeczeń stw , a  zw ła sz cza  d la  dy - 
n a s ty j k a to lic k ic h , sk u tk ie m  i k a r ą  te j g o to w o śc i n ie su ­
m ie n n e j , z  ja k ą  c h w y c iły  s ię  k ie d y ś  ow ego  szczeb la  
p ie rw szeg o , ow ej za sa d y , źe  p a u s fw o  m a  sw o ję  m o ra ln o ść  
o so b n ą , k tó r ą  j e s t  ra c ja  stanu . J e d n e g o  ty lk o  p o m in ą ć  
n ie  m ożem y , bo to  m ia ra  i do w ó d  szczero śc i i  dob re j 
w ia ry  ty c h  te o ry j o b ez ro lig ijn o śc i p a ń s tw a , je j p ro ro k ó w  
i  aposto łów .

Państwu, które nie jest katolickim, wolno jest za­
chować wyznaniowy otiarakter, to się wolności i

sp ra w ie d liw o śc i n ie  sp rzec iw ia . N ie  m ó w iąc  o R o s j i , bo 
t a  n ie  z a le ż y  od  o p in ji i u c h w a ł p a r la m e n ta r n y c h , k ró l 
p ru s k i ,  k ró low a a n g ie ls k a ,  m o g ą  b e z  p rz e sz k o d y  a ilirm o- 
w ać  sw ój c h a ra k te r  p r o te s ta n c k . , p rz y z n a w a ć  g ło śn o  i  j a ­
w n ie  że  m a ją  n a  p ie c z y  in te re s  sw o jego  w y z n a n ia ,  że  są 
je g o  o b ro ń c a m i, a  n ik t  im  n ie  p rz e sz k a d z a , n ik t  s ię  n ie  
d z iw i, a n i n ie  g o rs z y ; ca ły  j a k  j e s t  lib e ra liz m  eu ro p e jsk i 
n ie  w id z i w te m  n ic  z łeg c , ża d n e j k rz y w d y  d la  w o lnośc i 
s u m ie ń , ża d n e j o b ra z y  d la  te o r j i  A le  g d y b y  j a lu  m o n a r ­
c h a  k a to l ik ,  c h c ia ł a ffirm u w ać  p o d o b n ie  sw oje  s ta n o w isk o  
k a to lic k ie ,  z a ra z  te o r ja  u z n a ła b y  s ię  p o g w a łc o n ą , a  w o l­
n o ść  i  ró w n o ść  w y z n a ń  sk rzy w d zo n ą . W a r to  tę  oko liczność 
w z ią e  za  p u n k t  w y jśc ia  do  z a s ta n o w ie n ia , czy  c a ła  te o r ja
0 b e z w y z n a n io w e j is to c ie  i c h a ra k te rz e  p a ń s tw a ,  n ie  je s t 
n a  to  je d y n ie  w y m y ślo n a  i  o b ro c o n a , a b y  sp o łe cz eń s tw a
1 p a ń s tw a  k a to lic k ie  re lig ijn e g o  c h a r a k te ru  p o zb aw ić .

J e s t  w ięc  w  E u ro p ie  je d n o  m o c a rs tw o  sc h y z m a ty c k ie  
i  d w a  p ro te s ta n c k ie ;  n ie  m a  a n i  jed n eg o  ( ja k ie k o lw ie k  są  
s to su n k i lic z e b n e  i  u c z u c ia  je g o  o b y w a te li) , k tó re b y  b y ło  
de ju r e  i  de fa c to  k a to lic k ie m . T o  p ie rw sz a  w ie lk a  now ość 
w  p o ło ż en iu  K ośc io ła  , now ość o b fita  w  sk u tk i .

D ru g ą  j e s t  u p a d e k  w ła d z y  św ieck ie j P a p ie ż a ; w c ie ­
le n ie  p a tr im o n iu m  w  n o w e  K ró le s tw o  w ło sk ie  i  z a b ó r 
R z y m u . G w a łty  b y iy  zaw sze  w  h is to  j i ,  b y ł  n ie je d e n  sp e ł­
niony- n a  P rp ie ż u  i  P a p ie s tw ie . A le  g d y b y  chodz iło  o f a k l , 
k tó ry b y  b y ł d a ł m ia rę  i w y o b ra ż e n ie  m o ra ln e g o  u p a d k u  
n asze g o  św ia ta , n ie zd o ln o śc i ozy  w y z n a w a n ia  sw o ich  p r z e ­
konań . czy z g o d z e n ia  p o s tę p k ó w  z p rz e k o n a n ie m , to  fa k te m  
ty m  b y ło b y  to  p o w sze ch n e  m ilczen ie , w śró d  k tó re g o  z a w a ­
liła  s ię  w ła d z a  św iecka . P a ń s tw o  p a p ie s k ie , z a b ra n e  j a k  
res nu lliu s  czy  res p r im i o cc u p a n tis , p au s tw o , p o d s ta w a  
i w a ru n e k  n ie p o d le g ło śc i teg o , k tó re g o  d w ieśc ie  m iljonów  
n az y w a  G ło w ą sw ego K o śc io ła  i  N am ies tn ik iem  sw o jego  
B c g a  — i n ik t  n a  to  n ie  m ó w : a n i  sło w a! N ie  p rz e m a w ia  
p rzez  n a s  a n i  n ie n a w iść  A Y łocn, a m  p rz e c z e n ie  ic h  n a ro ­
d o w y ch  p ra w  i  d ą ż n o śc i; a le  c o k o lw iek  o n , m a ją  z a  eo b ą , 
to  p rz e c iw  so b ie  m a ją  p o łączen ie  sp raw y  n a ro d o w e j, ze

sp ra w ą  rew o lu c ji i b e z b o ż n o śc i, i  d la  n ic h ,  j a k  d la  ca łe j 
E u ro p y , sp ra w a  to  n ie  z a sz c z y tn a  w c a le , że  k ro i  w ło sk i 
w ch o d z i do  K w iry n a łu  w y try c h e m  o tw a r te g o , a  w szy scy  
p o z w a la ją , k ła n ia ją  m u  się  g rz e c z n ie , i  p o d a ją  m u  rę k ę . 
K ie d y  s ię  sp e m ił g w a łt  w  p ra w ie  n a ro d ó w  n a jw ię k sz y , 
ro z b ió r  P o ls k i ,  p ro te s to w a ł p rz y n a jm n ie j P a p ie ż  i  T u re r , 
k ie d y  N a p o le o n  z a b ie ra ł R z y m , p ro te s to w a li  choć  w  m y śli 
i  su m ie n iu  w szy scy . T e ra z  n ik t .  "W iemy, że  Z8 ty m  k ró ­
lem  s ła b y m  s ta ły  w ie lk ie  p o tę g i ; że  P ru s y , a  m oże i  R osja , 
b y ły b y  z a g ro z iły  k a ż d e m u  k to b y  b y ł c h c ia ł g o  w s trz y ­
m y w a ć ; w iem y , że  te g o  k ró la  w io d ła ,  p c h a ła ,  z a s ła n ia ła  
c a ła  re w o lu c ja  w e  w sz y s tk ic h  s to p n ia c h  i  f o rm a c h ; w iem y , 
że  p o m a g a ło  m u  n a w e t z łu d z e n ie  lu d z .  u c z c iw y c h , u tu m a- 
n io r y c h  z rę czn e m  p o łą cz en ie m  d ą ż n o ść 1 n a ro d o w y c h  "Włoch 
i  n ie k tó ry c h  p ra w  is to tn y c h ,  ze  sp ra w ą  z n iszc ze n ia  K o ­
śc io ła  i  w ia ry . W ie m y  to  w szy s tk o  i to  n ad e w sz y s tk o , że 
w n a s z y c h  cz asach  o m o ra ln ą  s tro n ę  sp ra w  p y ta ć  n ie  w a r to ; 
a  je d n a k  m im o ty c h  w sz y s tk ic h  o k o lic z n o ś c i, u p o k a rz a ją ­
c y c h  rac ze j n iż  ła g o d z ą c y c h , za p rzeczy  ć n ie p o d o b n a  , że  
o b o ję tn o ść , z ja k ą  św ia t p a t r z a ł  n a  z a b ó r  R z y m u , j e s t  
je d n y m  z fak tó w  n a jd z iw n ie jsz y c h  i  n a jg o rz e j o su m ie n iu  
i  h o n o rze  E u ro p y  św ia d c z ą c y c h , ja k ie  h is to r ja  k ie d y k o l­
w ie k  m ia ła  do zap isan ia .

W  s iad  z a  te m  lo g ic z n e  n a s tę p s tw a ,  i o d k ry te  ju ż  
d ążen ie  do celu. O b a le n ie  w ła d z j  św iuok ie j b y ło  w ie lk im , 
a le  n ie  o s ta te c z n y m  try u m fe m ; ce lem  p o n ie k ąd , a le  z w ła ­
szcza ś ro d k ie m , ś ro d k ie m  do ro z p rz ę ż e n ia , do  d e z o rg a n i­
z a c ji K o śc io ła . Z łu d z e n ie , k tó re  n a m  w s z y s tk im , a  p r z y ­
n a jm n ie j w ie lu  p o zw a la ło  m n ie m a ć , że  w  sp ra w ie  w łosk ie j 
ce lem  je d y n y m  b y ło  w y sw o b o d z e n ie  się  z p o d  rzą d ó w  
o b cy ch ,, n ie  m oże  s ię  o s ta ć  w o b ec  szczerze  p rz e z  M azzi- 
n ie g o , a  za  n im  p rz e z  lo że  m u la rsk ie  w e W ło sze ch  v ie lo- 
k ro tn ie  p rz y z n a n y c h  z a m ia ró tr , „że ic h  cel o s ta te c z n y  je s t  
t e n  s a m , co ce l V o ita ira  i  R e w o lu c ii f r a n c u s k ie j - z a g ła d a  
z u p e łn a  k a to lic y z m u  i sam ej id e i c h rz e śc ja ń sk ie j."

(C d, n.)
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sw oją g łę b szą , a  z a raze m  fak tyczną rac ję  bytu , 
k tó re j je d n a k  nie n a leży  szukać we w rzekom ych 
dyslokacjach  w ojsk rosy jsk ich .

„R zeczą n a  pozór m ałe j w agi d la  św ia ta  
p o litycznego , choć n iezm iern e j d la  św ia ta  wie­
deńsk iego , b y ła  p re z e n ta c ja  baronow ej R o tsch ild  
n a  dw orze. M ożna było p rzypuśc ić, że skoro  do 
wojny trz e b a  p ien iędzy , a ta k  n a  tu te jsz e  s to ­
sunk i w ielk ie ro b i się u stęp stw o  p ien iądzom , 
w ojna je s t za pasem . T ym czasem  tym  razem , o 
ile  wiem, chodz iło  o w ęg iersk ie finanse i em isję 
re n ty , za pom ocą k tó re j m a być pokry tym  defi­
cy t w ęgierski. To pew na, że głów nie naciskow i 
p. T iszy  zaw dzięcza, z re sz tą  b a rd z o  dystyngo­
w ana, ła d n a  i ro zu m n a  baronow a, iż je j w łaśn ie 
pow iodło  się  zrob ić  w yłom  w s ta re j tw ie rd zy  
h iszp ań sk ie j etyk ie ty . Św iadczy to , ja k  isto tnym , 
m oże najw iększym  dzisia j, je s t  w pływ  p. T iszy, i 
w arto  sob ie to  za p am ię tać  ta k że  w obec ogólnego 
p o ło ż en ia .u

Korespondencje.
P e t e r s b u r g  20 s tyczn ia .

G > ) P ostaw a A nglji w zględem  R osji ly ła  
w o s ta tn ich  m iesiącach  zagadkow a. T a k ą  je s t  i 
te ra z , lubo  zd a je  mi się, że ju ż  są  pewne dane , 
z k tó ry ch  m ożna w nioskow ać o je j zam ia rach  i 
dążen iach . P rzedew szystk iem  zaznaczyć trze b a , 
że w ko łach  rządow ych p rze s tan o  uw ażać p rzy ­
ja z d  lo rd a  R an d o lp h a  C hurch illa  za p rzypadkow ą 
p a r tie  de p la ise r , a  on sam  ju ż  w cale nie s tro n i 
od sfer oficjalnych. P rzed w czo ra j by ł n a  ob iedzie 
u w ielkiego księcia  S erg ju sza , b r a ta  carsk iego , a 
w czoraj n a  cześć jeg o  d a ł dyplom atyczny  w ie­
czór am b asa d o r angielski, k tó ry  z p o czą tk u  p o ­
b y tu  lo rd a  w Rosji, trak to w a ł go jako zw ykłego 
tu ry s tę . Mówi s ię  o tern wszędzie, że po pow ro­
cie do L ondynu lo rd  w stąp i do g ab in e tu  Salis- 
bury ego, z k tó rym  m ia ł eię pogodzić. Je ś li to  
p raw d a, to  w artoby  się zastanow ić n a d  tern, kie- 
dyto  owa zgoda m ogła  n as tąp ić  ? Przypuściw szy, 
że w ygodnie m o g ła  być z a w arta  listow nie, m oże­
my je j d a tę  um ieścić m iędzy 1 a  9 stycznia, bo 
w łaśn ie  9 styczn ia  kom isja ang lo -ro sy jsk a  n a  no ­
wo p o d ję ła  p rac ę  o d g ran ic ze n ia  A fg an istan u  od 
środkow o az ja tyck ich  po siad ło śc i R osji. T e ra z  ta  
p ra c a  od raz u  p o sz ła  ja k  z p ła tk a ; panow ie K o­
m orów , J e t te  i P eac o k  wycięli p ro s tą  lin ją  z 
M eruczaku  do H odżi Salechu , s ta m tą d  zaś dalej 
w zdłuż A m u-D arji. W  ten  sposób sporny  d o tą d  
k aw ał ziem i —  w yborne p as tw isk a  —  ob szar 
w ynoszący 2400 kw adratow ych  kilom etrów , p rz e ­
szed ł p o d  panow anie R osji J a k  żwawo, ja k  bez 
żadnych  tru d n o śc i odbyw a się  te ra z  w ycinanie 
lin ji g ran iczne j, w nosić o tem  m ożna z tego, że 
ca ła  kom isy jna ro b o ta  skończy się w lu tym . D o­
dać tu  należy, że E ju b -C h an  ca łk iem  zn ik ł z w i­
dow ni ; an i A nglja , an i R osja  ju ż  się nim  m e in ­
te re s u ją ;  je d n i m ówią, że go w In d jac h  z a b i to ;  
inn i — że w rócił do P e rs ji i szach  m u pozw olił 
zam ieszkać w M eszedzie. O in ternow an iu  tego do 
n iedaw na g roźnego  ry w a la  em ira  A b d u rrac h - 
m a n a  ju ż  mowy n ie m a, a  tym czasem  ów em ir 
w tych d n iach  uroczyście  w ręczy ł m iecz sw em u 
sta rsze m u  synowi, to  znaczy m ianow ał go n a ­
s tę p c ą  tro n u , a  z pow odu te j u roczystośc i w y­
s ła ł K om arow  g ra tu la c ją  do K abu lu .

Jed n o cześn ie  tu  w ysadzono sp e c ja ln ą  kom i­
sję  d la  rew izji ta ry f  celnych, zw łaszcza  d la  t o ­
w arów  dow ożonych m orzem , co w skazuje, że je s t 
z a m ia r  z ro b ien ia  pew nych ekonom icznych ustępstw  
ang ielsk iem u  handlow i. K om isja ukończy sw ą r o ­
b o tę  w kw ietn iu , a w je s ie n i ra d a  państw ow a 
zajm ie się tą  spraw ą.

S ą tedy  fak ta , pozw alające  przypuszczać, 
że n as tą p iło  ja k ie ś  zb liżen ie  m iędzy  R osją  a  W . 
B ry tan ją . W czoraj, n a  w ieczorze u  ang ielsk iego  
am b asa d o ra , pew ien dyp lom ata  rz e k ł:  „N ie z d z i­
w iłbym  się, gdyby b iu s t ang ie lsk iego  m in is tra  
b y ł po  raz  w tóry  w niesiony do g ab in e tu  ro s y j­
skiego m onarchy  “. D la  z rozum ien ia  tych  słów, 
m uszę wam  p rzypom nieć  dawny, a  n a d e r  m ało  
zn an y  fak t h isto ryczny  Z a panow ania. K a ta rzy n y  
II  w R osji, F ry d e ry k a  I I  w P ru s a c h , Jó z e fa  II 
w A ustrji, a  L udw ika XVI we F ra n c ji, s ta ła  
kw estja  zdobyc ia  K rym u, ja k  dziś sto i kw estja  
zdobycia  B ałkańsk iego  półw yspu. F ra n cu z k i m i­
n is te r  br. de Y ergennes p roponow ał A nglji, b ę­
dącej wówczas pod  s te re m  F oxa, k o a lic ją  a n ti 
ro sy jską . F o x  się  nie zgodził i rz e k ł:  „n a jp o tę ż ­
n ie jsza  R osja  n igdy  nie będzie n iebezp ieczna  d la 
A nglji, n iech  więc b ie rze  K ry m “. R osja go wzięła, 
a K a ta rzy n a  I I  k az a ła  b iu st F o x a  postaw ić w swym 
gab inec ie.

N a wywody berlińsk iego  M ilitd r  W ochen- 
b la t? u  p raw d o p o d o b n ie  d a n a  będz ie  odpow iedź 
w Inw alidzie . A rty k u ł M . W ochenU att'u m ocno 
p o d raż n ił ca ły  św iat urzędow y. U w ażają , że 
po jaw ien ie się  jeg o  po ca rsk im  resk ry p c ie  do 
je n e ra ln e g o  g u b e rn a to ra  M oskwy je s t  n iem al im ­
p erty n en cją .

Autentyczna interpretacja ustaw.
Dwie najw yższe m a g is tra tu ry  k o m p e ten tn e  

N ajw yższy T ry b u n a ł i T ry b u n a ł a d m in is tra ­

cyjny, w ydały  w tych  dniach  p a rę  orzeczeń, k tó re  
stanow ić b ęd ą  n iezaw odnie ważny, a  w każdym  
raz ie  ciekaw y m a te r ja ł do  in te rp re ta c ji  u staw  
obow iązujących.

I tak , bardzo  cennem i p rzedew szystk iem  w 
kw estji językow ej są  dw a o rzeczen ia  N ajw yższego 
T ry b u n a łu , og łoszone n a  posiedzen iu  z d n ia  20 . 
b. m. D otyczą one sp raw  n as tęp u jący c h :

G m ina B erben ico  w niosła  do W ydzia łu  k r a ­
jow ego m a rg rab s tw a  I s tr j i  podan ie  w ystylizow ane 
w języku  k ro ac k im , W ydzia ł k rajow y odm ów ił 
z tego  pow odu za tw ie rd zen ia  p o d an ia  i w ogóle 
urzędow ania, co więcej, zw rócił je  gm inie i z a ­
żą d a ł d o łączen ia  p rze k ła d u  n a  język  w łoski. Owóż 
Najwyższy T ry b u n a ł o rzek ł, że to  postępow an ie  
W ydzia łu  krajow ego istry jsk iego  iuw olw uje n a ru  
szen ie a rty k u łu  19 zasadn iczych  p raw  państw a, 
który w szystkim  językom  i n a rzeczom  w mowie 
po tocznej w pew nym  k ra ju  używ anym , z a s trz e g a  
zu p e łn e  rów noupraw nien ie  w u rzędzie , albow iem  
pow iada N ajw yższy T ry b u n a ł w m otyw ach —  n ie ­
zaw odną je s t  rzeczą , że w Is tr j i  ta k  ję zy k  k roa- 
cki ja k  i w łoski są  języ k am i krajow ym i, i gm ina 
B erben ico  m ogła z c a łą  s łu szn o śc ią  dom agać się 
za ła tw ien ia  swego p o d an ia  w ję zy k u  kroackim .

T ak ie  sam e zupe łn ie  o rzeczenie w ydał N aj 
wyższy T ry b u n a ł w d rug iej, ana log icznej spraw ie. 
W ydzia ł krajow y k ró lestw a D alm acji odm ów ił z a ­
ła tw ien ia  czyjejś żałoby , w ystosow anej w języku  
w łoskim . N ajw yższy try b u n a ł o rzek ł w tej m ierze, 
iż „w ypływ a z d u ch a  p ostanow ien ia  o ró w n o u ­
p raw n ien iu  języków  krajow ych, ażeby  każd e  p o ­
d an ie  za ła tw io n e  by ło  w tym  języku , w jak im  
w niesione z o s ta ło ś

O ba te  o rzeczen ia  pow yższe ze w zględu 
n a  toczący  się w C zechach  sp ó r językow y m ają  
don iosłość  n iepospo litą . C ały  spó r bow iem  idzie 
o to , czy czesk ie w ładze  rządow e m ają  od p o ­
w iadać n a  p o d an ia  je d n o s te k  w tym  języku, w 
k tó rym  p o d a n ia  w niesiono, czy też  w języku  
urzędow ym . R ząd  w ydał w te j m ie rze  ju ż  d a ­
w niej ro zp o rzą d zen ie  zu p e łn ie  w d u ch u  p rzy to ­
czonych  o rzeczeń  N ajw yższego T ry b u n a łu . R o z ­
p o rządzen ie  to  w yw ołało silne p ro te s ta  w opo­
zycji n iem ieckiej. D zisiaj au ten ty c zn a  in te rp re ta ­
c ja  zasadn iczego  a r ty k u łu  pow inna p rze k o n ać  
m alkon ten tów  i zm usić do m ilczenia.

B ardzo  ciekaw e je s t  ta k że  je d n o  o rzeczen ie  
T ry b u n a łu  adm in istracy jnego  ferow ane w spraw ie 
nas tępu jące j:

P ew ien  s łu ch acz  un iw ersy te tu  p rzebyw ający  
w dom u o jca  swego, zam ieszkałego  n a  fo lw arku, 
należącym  do o b ręb u  gm iny G le ichenberg  w 
S tyrji, do p u śc ił się zn iew ażen ia  jed n eg o  lo k a ja  
ze służby  dw orsk iej h rab ie g o  T ra u ttm an sd o rfa . 
S ąd  właściwy p ierw szej in s tan c ji sk a z a ł s tud iosa  
n a  grzyw nę i w yrok s ta ł się  praw om ocny. N a 
podstaw ie tego  za rząd z en ia  i z pow ołan iem  się 
n a  s ty ry jsk ą  u staw ę gm inną, zw ierzchność gm inna 
G leicbenbergu  z a b ro n iła  skazanem u  studentow i 
dalszego pobytu  w ob ręb ie  gm iny. O rzeczen ie  to  
zw ierzchności gm innej zo s ta ło  fak tyczn ie  w yko­
nane, s tu d e n ta  w ydalono za  „prow okacyjne za ­
chow anie s ię “ w obec służby  h r. T ra u ttm a n 3- 
dorffa. S tu d e n t odw oła ł się od o rzeczen ia  zw ie rzch ­
ności gm innej, a to li w szystkie in s tan c je  po lity ­
czne, t. j. s ta ro stw o , nam iestn ic tw o  i m in iste rstw o  
spraw  w ew nętrznych  po tw ie rdz iły  w yrok zw ierzch 
n o ś d  gm innej. S tu d en t w niósł tedy  re k u rs  do 
T ry b u n a łu  adm in istracy jnego , a  T ry b u n a ł ten  od 
d a iił re k u re n ta .

Głównym  m otyw em  od rzucen ia  re k u rsu  był 
§. 10 sty ry jsk ie j ustaw y gm innej, k tó ry  p o s ta n a ­
wia: „Obcym, k tó rzy  w ykażą się dokum entam i,
d o k ąd  p rzyna leżą , a lbo  p rzynajm uie j poczynią 
k rok i w celu u zyskan ia  tak ieg o  pośw iadczen ia , 
n ie m oże gm ina zab ro n ić  p oby tu  w o b ręb ie  sw o­
im  dopóty , dopók i obce te  in dyw idua  i ich  ro ­
dziny p ro w ad zą  n ie n ag a n n y  try b  życia i n ie  są 
c ięża rem  dobroczynności p u b liczn e j."

Z  R ady p a ń s tw a .
Wiedeń 25 stycznia. Izb ie  posłów  R ady 

p ań stw a p rze d ło ży ł rz ą d  liczne p ro jek ta  do ustaw  
a  m iędzy  innem i ta k ż e  p ro je k t co do p rz e d łu ż e ­
n ia tra k ta tu  handlow ego z N iem cam i i W łocham i, 
dale j co do w yjątkow ego pow ołan ia  rezerw istów  
d la w yćw iczenia ich  w rob ien iu  uow ą b ro n ią  re- 
petjerow ą, dale j p ro je k t ustaw y dotyczące j sto ­
sunku  w ładz akadem ick ich  do stow arzyszeń  i 
zg rom adzeń  studenck ich , p ro je k t co do cłowego 
trak to w a n ia  p różnych  beczek  naftow ych, co do 
zak u p n a  gm achu  n a  czeską  państw ow ą szkołę 
przem ysłow ą w B ern ie, i w reszcie co do o pustu  
o p ła t należytościow ych od fundacyj tw orzonych 
z okazji ju b ileu szu  rządów  N. P an a . D alej w eszło 
p rzed ło żen ie  m in is tra  sk a rb u  oznaczające  kw otę 
przyczyn ien ia  się do w spóluych w ydatków  n a  sum ę 
102,151.909 z ł i p rz e d k ła d a ją c e  zam kn ięc ie  r a ­
chunków  n a  rok  1886.

P re zy d e n t dr. S m olka zaw iad am ia  Iz b ę , iż 
z łoży ł N ajj. P an u  w duiu  im ien in  i u rodzin  ży­
czen ia  w im ieniu  Izby, o raz , że w icep rezyden t 
C hlum etzky w yraził w dn iu  N ow ego ro k u  n u n c ju ­
szowi życzenia p rezyd jum  Izby  z pow odu ju b ile ­
uszu k ap łań s tw a  O jca św.

D ep. S te in w en d er wnosi in te rp e la c ją  do  p re ­
zy d e n ta  m in istrów  w spraw ie ro zp o rz ą d z e n ia  p. 
C zedika, p o leca jąceg o  urzędnikom  ko lei p ań s tw o ­
wych n ie p row adzić ogólnej po lityk i, lecz w y łącz­
nie po litykę służby  kolejowej. —  D ep. R e ic h e r 
w nosi in te rp e la c ją , czy m in iite r h a n d lu  n ie b y łby  
sk łonnym  w nieść p ro je k t reform y ustaw y o m a r­
k ach  i znakach  kup ieck ich . —  D ep. D e rsc h a tta  
w nosi in te rp e la c ją  w przedm iocie re fakc ji u d z ie ­
lanej firm ie G utm an  przez kolej pó łn o cn ą .

H e ilsb e rg  i tow. in te rp e lu ją  rów nież w zg lę­
dem refakcy j udzielonych  firmie G u tm ann .

S tu rm  i tow. p rze d k ład a ją  w niosek w zględem  
n iek tó ry ch  zm ian  i dokładnego p rz e s trz e g a n ia  
przepisów  o sum arycznem  postępow aniu  u stnem .

L ich ten s te in  i tow. wnoszą p ro jek t do u s ta ­
wy o szko łach  ludow ych dla w szystk ich  k rajów  
rep rezen to w an y ch  w R adzie p ań s tw a  z w yjątk iem  
G alic ji.

P re ze s  m in istrów  i m in iste r sk a rb u  odpo ­
w iad a ją  n a  k ilk a  in terpelacy j.

M in is te r ośw iecenia odpow iada n a  in te rp e ­
lac ję  S ch ó n e re ra  co do u k ara n ia  studen tów  za  
dem o n strac ję  przeciw  profesorow i T om aszczukow i 
z pow odu mowy tegoż w R adzie p ań s tw a .

M in is te r ośw iadcza, iż ze w zględu n a  n ie­
p rzy s to jn ą  form ę p ism a S ch ó n ere ra  byłby w łaści­
wie upraw nionym  nie uw ażać takow ego za  in te r ­
pelac ję . P rzy stęp u jąc  do rzeczy w ykazuje m in is te r 
iż u k a ra n ie  s tu d en tó w  byjo w łaściw em  i ośw iad­
cza, iż będz ie  w praw dzie H o n ił  w olności ak a d e  
m ickiej, ale p rzeciw  w szelkim  w ykroczeniom  m ło ­
dzieży szczególn ie  n a  pól® po litycznem  w ystąpi 
7  całym  nac isk iem  i z ca łą  surow ością.

W niosek S chónere ra , aby otw orzyć dyskusją  
n ad  odpow iedzią m in is tra , zo s ta ł odrzucony. Z po 
w odu o b raża jąceg o  ośw iadczen ia , sk ierow anego  
przeciw  m inistrow i, zo s ta ł S chónerer do p o rząd k u  
przyw ołany.

M a ł y ej I e to n.
Anastazy Dunin.

N a cm en ta rz u  w B oulogne su r - M er we 
F ran c ji, s to i pom nik  w ksz ta łc ie  n iew ielk iego obe 
lisku  z m arm u ru  b ia łeg o , a n a  nim  w yryty n a ­
p is . A n a sta se  D u n in , P olcnais , m ort le 6 A o u t 
1842  (A nastazy  D unin , Polak zm arły  G sie rp n ia  
1842 roku).

P odróżny , zw iedzający to  m iejsce w iecznego 
spoczynku, a  n ie  w tajem niczony w życie jednego  
z najw iern ie jszych  synów Polski, n ie  z d o ła  z owe­
go sk rom nego  nap isu  dociec, iż to  w sku tek  g o rą ­
cej m iłości do O jczyzny zg iną ł D un in  p rze d w c ze ­
śnie, bo m a jąc  zaledw ie la t 30. A je d n a k  sz c z e ­
góły o fiarnej i trag iczn e j jego śm ierc i w tedy, gdy 
w łaśn ie p rac o w a ł d la  p rzy sz ło śc i Bwego k ra ju  i 
narodu , są  godne uw agi — te m b ard z ie j, że d z i­
s ia j, po la ta c h  47, znane  są  ty lko  b a rd z o  n ie li­
cznym  ziom kom  zm arłego .

A nastazy  D unin-Sulgostow ski, cz łonek  n ie ­
gdyś zam ożnej n a  W ołyniu  sz lacheck iej rodziny , 
będąc  oficerem  w ojsk po lsk ich  w ro k u  1831, po 
n ieszczęśliw ej, n ie s te ty  1 walce z w rogiem  o n ie ­
pod leg łość , z re sz tk am i arm ji po lsk ie j u d a ł  się 
za g ran ic ę  n a  em igrację .

K iedy m ieszk ał w L ondynie, p o zn a ł się tam  
z L udw ikiem  N apo leonem  B o n ap arty m  (p ó źn ie j­
szym  N apo leonem  U l) , k tó ry  b y ł wówczas tak że  
tu łaczem . Id en ty czn e  po łożen ie  tych  obu ludzi, 
choć odm ienne by ły  ich dążnośc i, zb liżyło  ich  
do siebie. L udw ik-N apoleon  pokocha ł D unina i 
będąc  z nim  w ścisłych  s to sunkach , zw ie rza ł się 
p rze d  nim  z n a jsk ry tszy ch  swych zam iarów  i p ra ­
gn ień , a  częs to  w ro zp raw ac h  zazn acza ł silne 
sw oje p r z e k o n a n ie : że O p a trz n o ść  w zniósłszy  raz  
B o n ap arteg o  n a  tro n  F ra n c ji , losy tego narodu  
o d d a la  w ręc e  n ie ty lko  jeg o , a le  i jeg o  rodziny. 
„Jed en  człow iek —  m aw iał L udw ik N apo leon  — 
za k ró tk o  żyje, aby  w ielk ie zam iary  d an e  mu od 
B oga m ógł sam  w y p e łn ić ; to  te ż  pow ierzy ł je  
Bóg ca łem u  m em u rodow i, a  p rzy jd z ie  chw ila, 
k iedy  ja  o trzym am  sp a d ek  po s try ju " . —  I cho­
ciaż zna jdow ał się  n a  w ygnaniu , b y ł jed n ak  za w ­
sze pew nym , że p rzy jd z ie  dzień , w k tó rym  Bóg 
pow oła go do czynnej służby . M ówiąc w swych 
m arzen iach  o n ie j, tw ie rd z ił, że s try j jeg o  za 
p osp ieszn ie  d z ia ła ł, bo czu ł k ró tk o ść  życia ludz 
kiego, a  w ielkość d z ie ła  p rz e d  so b ą ; on zaś, 
L udw ik-N apo leon , gdyby z a s ia d ł n a  jego  tron ie , 
m ógłby d z ia ła ć  pow olniej, bo by łby  w łaśn ie  w 
tem  po łożen iu , do ja k ieg o  w zdychał N apoleon  I, 
gdy m aw ia ł: t J e  voudrais etre m on p e tit f i lsu. 
(C hciałbym  być moim w nukiem ). P rzy tem  w ro z ­
m ow ach z D uninem  p o w ta rz a ł on często, że o b o ­
wiązkiem  F ra n c ji podn ieść u p a d łe  n arody  i że 
w tem  leży je j  s iła , a  n ie  w ro zsz e rza n iu  w ła­
snych g ran ic . „L a  P ologne  —  m aw iał —  deura it 
ioccupez p lu s  fortem ent, il Va neglige, c’est d moi 
de reparer le m a i qu’il vous a ja it .  (P o lską  po ­
w in ien  się  by ł b ard z ie j za jąć, on j ą  lekcew ażył, 
a le  je s t  moim  obow iązkiem  n ap raw ić  w yrządzo­
ną wam  przez niego krzyw dę).

A nastazy  D unin, k tó ry  n aw et ża rte m  nie 
ro zm in ą ł się n igdy  z p raw d ą  —  opow iada ł swo­
im  znajow ym  o tem , co m u m ów ił L udw ik  N apo­

leon, ja k o te ż  i o tem , że pew nego w ieczora, k ie ­
dy D unin  do d rug ie j po pó łnocy  p rze p ęd z ił sam  
n a  sam  z księciem , ten  p rze ry w ając  rozm ow ę o 
czem  innem  to c zą cą  się, nag le  go z a p y ta ł : —
„D ite s  moi, D u n in , me su ivrez-vous, s i j e  ten ta is  
de reconąuerir le trone de F rance , qu i n ia p p a r -  
tien t et m e sied hien p lu s  ju s te m e n t q u \i  L o u is  
P hilippe, qui regne contrę les in tćrets de sa  p a tr ie .11 
(Pow iedz m i D unin , czy tow arzyszy łbyś mi, gdy 
bym spróbow ał odzyskać tro n  F ra n c ji, k tó ry  mi 
się należy  i odpow iada w ięcej ja k  L udw ikow i F i ­
lipowi, p an u jącem u  w brew  in te reso m  swojej o j ­
czyzny).

—  „M o i  — odpow iedzia ł A nastazy  D unin  — 
je  n ‘appartiens p a s d  moi, m a vie est la proprić-  
tó de m a p a tr ie , qu i est la Pologne demembree et 
m alheureused  ( J a  nie należę  do siebie, m oje życie 
je s t  w łasnością  m ojej ojczyzny, P c L k i ro zsz a rp a  
nej i n ieszczęśliw ej).

—  „Croyez vous donc — rz e k ł mu k siążę  — 
ąu 'e tan t chef d u  goiw crnem ent fra n g a is , je  pour- 
ra is  oublier la  Pologne , notre soeur, le p a ys  qu i est 
le rćritable p o in t d 'a p p u i des in tćre ts de la F r a n ­
ce su r le contincnt ?“ (Czyż sądzisz , że sto jąc  n a  
czele rz ą d u  francusk iego , m ógłbym  zapom nieć o 
Polsce, naszej sio s trze , o tym  k ra ju , k tó ry  n a  
s ta łym  ląd z ie  je s t  rzeczyw istym  p u n k tem  o p arc ia  
d la  in te resów  F ran c ji).

I d o d a ł z a r a z :
„N ’est pas F ra n g a is  celn i qui ne fe ra it p a s  

to u t p o u r  reconstituer la Pologne. — D onc m oi, 
etan t em pereur de F ra n g a is , j e  devra is ag ir  pre- 
cipitem m ent, selon la p o ss ililite , cela se comprend, 
pour que la  Pologne p u isse  rccoucrir ses d ro its .u 
(Nie je s t  F ra n cu z em  ten , k toby  n ie czynił wszy­
stk iego d la  odbudow ania Polski; to  też  będąc  ce ­
sa rzem  F rancuzów , s ta ra łb y m  się d z ia ła ć  sp ie ­
sznie, rozum ie się stosow nie do m ożności, ażeby 
P o lska m ogła  odzyskać swoje p raw a). E h  h e n  
D u n in , me s iw r e z  vous?  (W ięc cóż D unin ie , p ó j­
dziesz ze m ną ?).

D un in  p o d a ł ręk ę  k sięc iu  i w yrzeki u r o ­
czyście :

—  „ Je V ous crois, ct s i telle est votre pensie  
et votre sen tim en t p o u r  m a pa trie , j e  vous su iv ra i  
convuincu, ąue s i vous oubliez u n  jo u r  votre pro  
messe d iau jourd ihu i, je  ne vous a i p a s connu; car 
j e  vous connais comme un  hom m e qui ne hasarde-  
ra it  p a s une prom esse pareillc, et ne voudra i p a s  
leurrer u n  am i ga i n 'a  qu 'une seule nie, e tce lle — 
la  est vouee d la  Pologne.* (W ierzę p anu  i jeże li 
tak ie  są  zam iary  i uczucia  pańsk ie  d la  m ojej o j­
czyzny zgadzam  się m u tow arzyszyć; lecz gdybyś 
zap o m n ia ł pew nego dn ia  o dzisiejszej swojej ob ie­
tnicy, odw róciłbym  się od p a n a ;  bo znam  go j a ­
ko człow ieka, co n a  n iepew no podobnem i p rz y ­
rzeczen iam i nie zechce w prow adzać w b łą d  p rz y ­
jac ie la , k tó ry  m a tylko je d n o  życie, ślubow ane 
Polsce.)

T a k a  b y ła  odpow iedź A nastazego  D unina, 
byl to  bow iem  o b raz  ry ce rz a  ś red n ic h  w ieków ; 
gdy  n a  p ó ł ża rtem  z ro b ił j a k ą  o b ie tn icę , m ałe j 
naw et wagi, już o m ej p am ię ta ł, i m e by ł d o p ó ­
ty  spokojny , aż  ją  w ypełn ił. W szyscy jego  to w a­
rzysze w każdej okoliczności po tocznego  życia 
znali go ta k im  *).

D unin  po pow yższych p a k ta c h  z L udw ikiem  
N apoleonem , w yjechał b y ł z L ondynu  do P ary ża , 
lecz w trzy  m iesiące  później, zaw ezw any p rzez  
księc ia  pow fółuł, i po pierw szem  p rzy w itan iu  się 
z księciem , o t r z e p a ł  od  m ego n a s tęp u jące  z a p y ­
ta n ie :  „ D u n in ! T o u s  tri avez p ro m is , e t hien, j e  
vous som m e de tenir votre prom esse, car dcm ain  
je  niarche contrę le gouvernem ent de L o u is  P h ilip p e '1'. 
(D u n in ie ! ob ieca łeś mi, a  więc trzym am  p a n a  za 
słowo, poniew aż ju tro  w yruszam  przeciw  rządow i 
Ludw ika F ilip a ). A było to  1842 roku.

N az a ju trz  o godzin ie  6 z ra n a  D unin  s ta ­
wił się u księcia  i z a s ta ł tam  już  p a n a  V aillan t, 
późniejszego  m a rsz a łk a  F ra n c ji, p a n a  P ersigny  i 
kilku innych  F rancuzów , później w yniesionych 
p rzez  ce sa rz a  do w ysokich godności. W szyscy 
ub ran i by li w m undury  sz tab u  daw nego ce sa r­
stw a. M undur d la  D un ina  był k a p ita ń sk i po lsk i 
już przygotow any, bo je n e ra lsk ieg o  m e ch c ia ł 
p rzyw dziać. G est la Pologne ąne j e  sers, (To P ol­
sce s łu żę  —  rz e k ł D um a —) la Pologne n i  a j u d  ca- 
p ita in e , la  Pologne seulem eni a le d ro it de me 
fa ire  generał. (P o lsk a  d a ła  mi godność k a p ita n a , 
ona m a ty lko  praw o m ianow ać m nie je n e ra łe m ). 
J e  to u s  scrv ira i prince dans cet u n ifo n n e  aussi  
hien, ąue s i vous me donniez le baton de marcchal. 
(B ędę służy ł k sięc iu  w tym  uniform ie rów nie d o ­
brze, ja k  i w tedy gdybyś m i d a ł bu ław ę h e tm a ń ­
ską.) P ozostaw iono go więc w tym  m undurze .

W iadom o ja k i los sp o tk a ł tę  w ypraw ę. R ząd  
fran cu sk i dow iedziaw szy się p rzez  szpiegów , że 
się ta k a  w ypraw a p rzygotow uje i że m a w ylądo­
w ać w B oulogue, zm ien ił n ag le  za łogę w tem  
m ieście, a  g a rn iz o n  tam eczny , pozyskany d la  
sp raw y  B o n ap arteg o , p rze n ió s ł gdzie indz ie j. N ic 
o tem  n ie w iedząc, eksp ed y c ja  w yruszyła. Gdy 
p rzy b y ła  do B oulogne, nie zn a la z ła  oczyw iście

*) Patrz pamiętniki Michała B uIzyM dego o em i­
gracji z 1831. (Nakład księgarni Żupauskiego w P o­
znaniu 1880 r.)

sym patji i zap a łu  ja k i sp o d z iew a ła  się  znaleść 
w g arn izon ie  B ulońskim . Z aledw ie k siążę  z to ­
w arzyszam i w ysiad ł n a  brzeg , w net go o to c zy ­
ło  wojsko.

D unin  p ły w ał d o sk o n a le ; rz u c ił się w ięc 
w m orze, chcąc w rócić do s ta tk u . Je d e n  z ż a n ­
darm ów  s trz e lił  do p łynącego  i z a b ił  n a  m iejscu . 
K sięcia, je g o  sztabow ców  i dwóch żo łn ierzy  p o l­
skich  z nim i będących , zaaresz to w an o  i o d p ro ­
w adzono do w ięzienia, a  po tem  w yciągnięto  D u­
n ina i pog rzebano  n a  cm en ta rzu .

Później, k iedy  k siążę  z o s ta ł cesarzem  F r a n ­
cji, w zniósł swoim kosztem  pom nik  A nastazem u  
D uninow i na cm en ta rzu  B ulońskim , a  dwóch ż o ł­
n ierzy  polskich  uw ięzionych z c a łą  b u lońską  eks­
pedycją , k a z a ł um ieścić p rzy  sw ojej ce sa rsk ie j 
sta jn i.

W k ilk an aśc ie  la t  po op isanych  pow yżej 
zd a rzen iach , m ianow icie w roku  185G, rodzony 
b ra t A nastazego , Ja n  D unin  baw ił w P ary żu  z 
żoną i dziećm i i w tedy u m a rł mu je d en  z "trzech 
synów, W ładysław , a  zwłoki zm arłego  postanow ili 
rodzice  złożyć w g robow eu  s try ja  w B oulogne 
su r Mer. Ale p o trze b a  było na to  zezw olenia 
w ładzy. Ja n  D unin  u d a ł się tedy  do c e sa rz a , a 
ten  p rz y ją ł go n a d e r  życzliw ie i rze k ł do n iego : 
„,Pai p erd u  en A n a sta se  D u n in  un vćrilab le am i, 
e.t sa tr is te  fm  n ie s t tou jours presente. J e  g a rd e n ii  
tou jours la mćmoi>e de celui, ąui n i  a donnę preuve  
s i echdante de son dćuouement.*  (VV A nastazym  
D unin ie s trac iłe m  praw dziw ego p rzy jac ie la , a  j e ­
go sm utny  kou iec z iw sze  mi sto i p rze d  oczym a, 
f o  też  zachow am  zaw sze p am ięć tego, k tó ry  d a ł 
mi ta k  jaw ny dowód swego pośw ięcenia.)

S . L .

S Z r c m - i j E e L .
L w ó w , dn ia  2G stycznia .

Dar. Najj. Pan udzielił z prywataej Swej szua- 
tuły gminie Suszuo, w powiecie kamloneckim, na bu­
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

Mianowania. P. Nam ies'nik zamianował c. k. 
koncepistę Namiestnictwa, księcia Pawła S ap iehę, 
prowizorycznym komisarzem powiatowym, a c. k 
praktykantów konceptowych Namiestnictwa^ Leona 
Adama Telichowskiego, prowizorycznymi koncepistami 
Namiestnictwa.

C. k. Rada szkolna krajowa zamianowała tym­
czasowego nauczyciela, Daniela Domanusa, w Bali- 
nie, rzeczywistym nauczycielem szk ły etatowej w 
B ilin ie; tymczasowego nauczyciela, Adama Sajdaka, 
w Maniowie, rzeczywistym nauczycielem szkoły e ta ­
towej w Żukowcacb starych.

Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł c. k. 
komisarza powiatowego, B ignraiła Szeligiwskiego, z 
Horodenki do Bochni, a c. k. koncepistów Nam iest­
nictwa, Leona Kruszyńskiego, z Bchorodczan do H o­
rodenki i Spirydjona Adama Telichowskiego, ze Śnią 
tyna do Skałata.

J E .  p . N a m ie s tn ik  Z a le s k i  wyjechał przed­
wczoraj do Wiednia.

W ybór uzupełniający jednego członka Rany 
powiatowej w Podnajeach z g upy większych posiadło­
ści, roznism y został na dzień 28 lutego b r

Bal Stow arzyszenia dam arystokracji 
wiedeńskiej, który się odbył onegdaj w wielkiej 
sali towarzystwa muzycznego, został zaszczycony o- 
be: n-.śoią Pary areyksiążęcej, arcyksiężniczek Wa- 
ierji, Murji Imakulaty, Izabeli, Klotyldy i Marji Dcę 
rety  oraz w zystkich arcyksiążąt.

Po p zybyciu arcyksięcia Rudolfa z dostojną 
małżonką, rozpoczął tany br. Btllegarde, olicer gwar­
dii, z arcyksiężniczką W ałerją.

Stroje były przepyszne. Dekoracja sali wspa­
niała. Arcy księżniczka S efanji miała różową suknię 
atlasową, arcyksiężniczka W alerja białą. Ciało dy- 
ploma yczne oraz dygnitarze ciał administiacyjnego i 
wojskowego licznie byli zebrani. * Kapela wojskowa 
pod kierunkiem kapelmistrza Z ńlirera wykonała sze- 
ieg najnowszych tańców ze znaną pre yzją. Człon­
kowie rodziny cesarskiej oddalili się o północy. R e • 
szta tancerzy bawiła się ochoczo do 2 iej zrana.

Ślizgaw icę w mieście straszną dziś mamy. 
Termometr wskazuje stopień ciepła, górna więc war­
stwa śniegu taje i tworzy rodzaj lodowej politury na 
dolnych jego warstwach. To też ludzie padają co 
chwila. A m agistrat nie wiele z tego sobie robi i 
wcale nie myśli rozwinąć należytej euergji, aby zmu­
sić stróżów kamieuicznych do oczyszczenia chodników 
lub ich przynajmuiej posypywania. Ten brak energji 
magistratu, wywołany tą  okolicznością, iż już za rok 
będą się odbywały nowe wybory do Rady miejskiej, 
mści się mocno na mieszkańcach stołecznego grodu. 
Jeden ze znanych kapców i obywateli, p. K. Schayer, 
złamał przed paru dniami nogę; dziś rano jak iś wy­
robnik złamał rękę na ulicy Sykstuskiej; wczoraj 
wieczór jakaś pani, upadając, potłukła się mocno na 
ulicy Majerowskiej. A ileż to było wypadków, o 
których nie wiemy. Ale m agistrat nie może ener- 
gicznem występowaniem drażnić pp. kamieuiczników, 
bo wybory za pasem...

W  K ra k o w ie  w kościele św. F lorjana odDył 
się wczoraj ślnb p. Dr. Szymona Bernardzikowskiego 
z Lipnicy mnrowanej z panną Sylwest-ą Marją Pszorn, 
córką budowniczego miejskiego w Krakowie.
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Spotkali się!
przez

S a s  -  Ł a d ę .

(Ciąg dalszy).
—  Spóźniliśm y się tro ch ę  —  z a w o ła ła  Z uzia, 

k tó re j różow y nosek  w yglądał z pod  m nóstw a 
okryć. —  Choć n ied a lek o  od nas tu ta j i je c h a ­
liśm y ja k  s z a le n i!... Ś p io c h y ! N ie m ogli być 
w cześniej gotowi. M usia łam  w szystk ich  budzić 
po kolei.

—  I  n as  ta k ż e ?  —  żwawo o d p a r ł p an  K aro l.
—  Czyż n ie p o sy ła ła m  do panów  p a rę  razy ? ... 

Z osieńku, ja k  tu  ś liczn ie! — d o d a ła  —  o g lą d a ­
ją c  się  po obszerne j h a lli z ap e łn io n e j po m arań - 
czow em i d rzew am i i p rzy b ran e j w m yśliw skie 
tro fe a . —  G dym  b y ła  z rodzicam i od jechaliśm y 
n ie w ysiadając, n ie  za sta liśm y  w as w dom u i na 
tem  też  nasze sąsiedzk ie  zakończy ły  się  stosunki. 
P ięk n ie  to  Z osiu z tw ojej s tro n y ? ... O tóż i K la- 
ru n ia  z K o c z a rsk ą , — z a w o ła ła , gdy  d rug ie  
dzw onki d a ły  się  słyszeć —  w yobraź sobie, n ie  
pozw oliła p an u  A ugustow i p rzy siąść  się  do nich.

— Ale p rz y je d z ie ?  —  sp y ta ła  Zofja.
—  B ądź spokojną, n ikogo  nie b rak n ie . Jed z ie  

E dm undow a i K alikstow a i L o la  i Jad w ig a , a 
sześc iu  m am y kaw alerów  z panem  K aro lem  na 
czele. W szyscy staw ili się do ap e lu . K oczara  s ta ­
nowi p u n k t ciężkości naszego lekk iego  g rona , j e ­
dyny, n a  szczęście. . W ypersw adow ałam  m am ie, 
że zan ad to  zm ęczona. Lolę i Jadw igę o d d a łam  
p o d  pow ażną o p iekę  K oczary... O to ja k  sobie p o ­
ra d z iła m . P roszę m nie pochw alić . -— D rzw i się

otw orzyły  p rze d  śm ie jącą  K larą . W p a d ła  ja k  b u ­
rza  i z a cz ę ła  opow iadać że o m ało-co n ie  w y­
w róciły  się  sank i poszed łszy  w za tokę . —  K o- 
cz a rsk a  n a  w stęp ie zg ro m iła  w y ch o w an k ę , źe 
zby t g łośno  krzyczy.

— A lboż m ożna  cicho krzyczeć?... — zro b ił 
uw agę pan  K aro l.

T rzec ie  i czw arte  san ie przyw iozły  znow u 
gości. W ie lk a  h a lla  n a p e łn iła  się gw arem  i śm ie ­
chem . — Nim się  p o ro zb ie ran o  re sz ta  n a d c ią ­
gnęła .

G ospodyni z a p ra sz a ła  do sa lonu .
W  eszli.

—  N ie znam  tw ego d o m u — zaw o ła ła  Z uzia. —  
Dziś m uszę każdy  kąc ik  obejrzeć . Pozw olisz ? —  
Lecz n ie ty lko  m n ie  je d n e j. N udnoby było  siedzieć 
w m iejscu, ja k  p o d czas konw encjonalnej wizyty. 
P anow ie i pan ie  I G ospodyni n a sza  o tw ie ra  go ­
ścinne p o d w o je ! P ro sz ę  za  m ną, k to  ciekawy, a 
n ie  w ątp ię , źe wszyscy jesteśm y ciekaw i. P aństw o  
E ustachow ie  żyli d o tą d  praw dziw ie ja k  w z a c z a ­
row anym  zam ku, do k tó rego  n ik t nie m ia ł p rzy ­
stęp u  .

I p o b ieg ła  p rzodem , w rzuciwszy od raz u  
w tow arzystw o isk rę  ożyw ienia, co s to p iła  p ie rw ­
sze lody.

Zofja gościom  p o k azy w ała  sw oje m ieszkanie. 
P ro w ad z iła  ich  w szędzie : do o ran żerji, b u d u aru , 
sa lon iku , gdzie w ieczoram i czy tyw ał g łośno  pan  
E u sta ch y  i n akon iec  do jeg o  pokojów.

N a w idok szaf z k siążk am i p a n n a  K oczar- 
8k a  ręce  w niem ym  z ło ży ła  zachw ycie, a  szalona 
Z uzia  z a w o ła ła :

—  J e s t  n a d  czem  życie p rz e m ę c z y ć !... J e ś li 
pan  E u sta ch y  zechce c ieb ie zew szystk iem  obzna- 
ja m ia ć , m oja Zosiu, p rzep ad n ie sz  ! Czego za  w ie­
le, to  n iezdrow e, ja k  m am ę kocham .

— N a sam ą m  śl o ty lu  m ąd ro śc iach  włosy mi 
w sta ją  n a  g łow ie —  d o d a ła  K la ra  z kom iczną 
pow agą.

—  N apraw dę-by  ci pow stały , gdybyś w iedzia­
ła , co j a  w iem — sz ep n ę ła  Zofja.

—  Co, co ?  D roga, pow iedz — dosłyszaw szy, 
za cz ę ła  n as taw ać  p an n a  Z uzia. —  Je s tem  cie­
kaw ą z n a tu ry . N ie m ęcz-że m nie d łużej...

—  W  je d n e j z tych  Bzaf, lecz nie wiem w k tó ­
re j, zna jdu je  się k o śc io tru p !

— K ościo trup ... tu!., w rzasn ę ła  K la ru n ia , aż się 
in n i obrócili.

—  O czem  p an ie  m ów icie ? —  sp y ta ł pan  
K arol.

— Z osia  u trzym uje , że zobaczym y rzecz  n ie ­
zw ykłą —  k o śc io tru p a  ! —  odpow iedzia ła  Z u­
zanna.

—  Ależ... w cale nie... b ro n iła  się Zofja. K lucze 
w praw dzie zostaw ił E u stach y . , je d n a k , anibyro 
śm iała , an ibym  ch c ia ła  państw u  coś ta k  o k ro p n e­
go pokazyw ać.

— K ościo trup , w tym  pokoju? —  Do czegożby 
służy ł?  —  w trą c ił K aro l.

— P a n  E u stach y  chodz ił n a  m edycynę — 
sen ten c jo n aln ie  o d ezw ała  się  p a n n a  K oczarska.

—  E t, daw ne dzie je  —  gdzie m u tam  dziś m e­
dycyna i s tu d ja  ana tom iczne —  k to ś  z m ężczyzn 
do rzuc ił.

—  I p an i pozw alasz, aby m ąż trzy m a ł w dom u 
tru p a?  —  żartob liw ie  sp y ta ł p a n  A ugust, zw raca­
ją c  się  do Zofji.

— Ach, pan ie, sp ać  nie m ogę z te j p rzyczyny 
— o d p a r ła . W yobraźcie  sob ie państw o , w pace 
go przyw iózł. P a k a  d o tą d  sto i n a  s try ch u  i s t r a ­
szy m i służbę.

—  P a k a  s traszy  ? za śm ia ł się  A ugust. S ły sza­

łem  o różnych  up io rach , a le  rzecz  szczególna, o 
tak im  nie słyszałem .

K oczarska tym czasem  ch o d z iła  ud je d n e j 
szafy do d ru g ie j, napuszona , pow ażna.

—  Z ak o ch a ła  się w książk ach  E u sta ch e g o  — 
sz ep n ą ł K aro l Z uzann ie .

—  O dczytu je ty tu ły — o d p a r ła  złośliw ie. Tyle też  
tylko wie z każdego  dzie ła .

— K o czara  szu k a  n a tch n ien ia  —  zaw yrokow ał 
pan  A ugust... A m oże w m yślach ju ż  og ląda  sw o­
je  tłó m aczen ie  G ótkego m iędzy innem i a rc y d z ie ­
ła m i?

I  zaczą ł deklam ow ać pó łg łosem  w iersze Ko-
czarsk ie j.

K oczarska n ie m ia ła  p o jęc ia  o p iękności 
rymów, a le  za  to  s łu ch  n iezm iern ie  bystry .

O dw róciła  się  gniew na.
— P roszę sob ie n ie  kp ić  —  za w o ła ła  —  p rzy - 

skaku jąc  do p a n a  A ugusta . Byli ju ż  tacy, co 
ocenili m oje poezje... i je szc ze  się  zna jdą , a d a ­
leko rozum nie js i od p ana!... M ożesz p an  sobie 
„sw oje" poezje dek lam ow ać, moim daj, proszę, 
pokój, gdy  tu  i ta k  n ie  p o ra  i nie m ie jsce  d la  
pow ażnych rzeczy.

—  U sły sza ła  —  szep n ą ł n iepopraw ny  p an  A u­
g u s t —  i d o d a ł g ło śn o : G dybym  by ł w iedział, 
że p an ią  tem  rozgniew am , by łbym  zacy tow ał o ry­
g in a ł, zam ias t tłóm aczen ia ...

C ofnął się, zabaw nie u d a ją c  zm ieszanie.
—  Ś n iad an ie  n a  sto le! I  s łużący  szeroko p o ­

dw oje roztw orzy ł.
—  W  sam ą p o rę  —  zaw o ła ł p an  K aro l. Je sz -  

cześm y nie w idzieli ja d a ln i.
W szyscy p rzesz li do ja sn e g o , ja d a ln e g o  

pokoju.
K o n tra s t ta k  b y ł w ielki m iędzy  ciem nym  

gab in e tem  p a n a  dom u, a  tym  w kw iaty  p rz y b ra ­

nym, sreb rem  i k ry sz ta ła m i błyszczącym  6to łe m —  
że hum ory  gości, bez ich w iedzy n a w e t— jeszcze
0 je d en  to n  wyżej podskoczyły .

Ze śm iechem  i ha łasem  za b ra li m iejsca 
podczas gdy filiżanki z barszczem  i buljonem  
krąży ć  zaczynały , a p an ie  i panow ie do p ie rs i 
p rzy p in a li buk ie ty  z róż i fiołków .

N iebaw em  ca łe  grono  w yglądało  ja k b y  u s tro ­
jone  do ślubu , a  b rzę k  łyżek  i k ieliszków , p o ­
m ieszany z żwawą rozm ow ą, n a p e łn ił  ob szern ą  
salę.

— R obiłem  już. n ie raz  uw agę —  odezw ał się 
do gospodyni pan  A ugust, k tó ry  s ied z ia ł obok —  
że hum ory  gości za leżą  od dom u, gdzie  się 
zn a jd u ją . W jednym  n igdy  n ie  będzie w esoło —  
w innym  zaw sze ochoczo się baw ią. N iech p an i 
spo jrzy : jak  tu ta j u w szystk ich  oczy i u s ta  się 
śm ieją, a  tak  g łośno  się dzieje , jakbyśm y  byli ju ż  
przy  w etach, a  n ie  po p ierw szym  k ie liszku  m adery .

To m ów iąc n a b ra ł  z pó łm isk i g o rące j szynki, 
d o d a ł ta ta rsk ie g o  sosu i dalej c i ą g n ą ł :

—  O czyw ista , dobrze  nam  tu  w szystkim , a  
widok u p rze jm ej gospodyni sp raw ia , że czujem y 
się w śród  c iep łe j a tm osfery  gośc inności, k tó ra  też
1 se rc a  nasze  rozgrzew a.

—  P an i dom u, czy je j  gośc inność ? rzu c iła  
A ugustow i d ru g a  są siad k a , pan i K alikstow a, s łu ­
szna, p e łn a  życ ia  sza ty n k a , lu b ią c a  b a rdzo  w iele 
i za  n ad to  g łośno  m ówić. N ie m og ła  zapom nieć 
w ierszyka niegdyś n ap isanego  pod  ty tu łem  S roczka . 
S ro czk ą  by ła  ona. P a m ię ta ła  ów przydom ek do ­
skonale , i p rzy  k ażd ej sposobnośc i d o c in a ła  a u ­
torow i. —  Z araz  w idać, że m ęża  n ie m a w dom u 
—  d o d a ła  złośliw io. — Ju ż  się  p a n  A ugust do 
s ło m ian e j wdów ki zaczyna  um izgać.

(C. d. n.)
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W ystawa jubileuszowa w W iedniu mieścić się 
ma w „Kiinstlerhausie" i odznaczać się będzie prze­
pychem urządzenia. Dział malarstwa historycznego 
obejmie obrazy, które dotąd na żadnej z wystaw au- 
strjaokich nie figurowały i które po r. 1882-im  powsta­
ły. Z nadesłanych dotąd prac wnoszą o wielkiem po­
wodzeniu wystawy.

N ieporządki na kolejach. Że nieustanne za 
miecie śnieżne musiały wywołać przerwTy w ruchu po­
ciągów —  to rzecz zrozumiała i za to na zarządy 
kolejowe gniewać się niepodobna. Ale można gniewać 
się na nie za to, że tak niedbale zawiadamiają pu­
bliczność o tem, iż na tej lub na owej linji zawie­
szony jest nich pociągów. Narażają bowiem przez to 
publiczność na zawady, mitręgę, stratę czasu i pie­
niędzy. Na dowód tego posłuchajmy co pisze p. Sta­
nisław Polanowski, poseł sejmowy i członek Izby P a­
nów. W liście datowanym z Jarosławia z dnia 23. 
b. m. opowiada on co następuje:

„D. 22, stycznia b. r., chciałem wrócić do do- 
mui gdy dyrekcja ruchu kolei Czerniowieckiej uprzej­
mie mnie zawiadomiła, że ruch na linij Lwów-Żól- 
kiew-ltawa jeszcze na k lka dni wstrzymany pozosta­
nie ; postanowiłem tedy odbyć dalszą i kosztowniejszą 
podróż via Jarosław Sokal. Jakoż dnia 22 . bm. po­
ciągiem, który wychodzi po południu o 4 godz. 50 
min. Lwów wraz z rodziną opuściłem. D, 23. bm. 
przenocowawszy w Przemyślu, przyjechałem do Jaro ­
sławia, gdzie dopiero dowiedziałem się wraz z inny­
mi towarzyszami niedoli, że na linji Jarosław Sokal 
już od 22. rano bm. ruch jest wstrzymany i to na. 
czas nieograniczony! Jako ilustrację jeszcze więcej 
rażącą zaniedbania przez zarządy kolei Karola L u­
dwika obowiązku zawiadomienia publiczności o przer­
wie w ruchu i to o przerwie na czas nieograniczony, do- 
daję, uproszony? przez pana Szczęsnego Iraunfellera 
aptekarza z Doliny, że tenże mając przedsięwziąć 
Wraz z rodziną podróż do Rawy ruskiej, 22 . bm. po 
południu był umyślnie na dworcu we Lwowie, by za- 
PJtać czy pociągi na kolei Jarosław - Sokal kuisują. 
Dostał odpowiedź, że kiusują. Dziś 23. kupując Li 
łety na pociąg, który odchodzi o 4 -tej rano ze I.wo- 
wa na Jarosław do Sokala, pytał znowu, czy nie ma 
przeszkody? — Odpowiedziano: nie ma! Osiadł razem 
z innymi dopiero w Jarosławiu i czekamy pociągu, 
któryby nas odwiózł do Lwowa. — Polecenie by por- 
'jer we Lwowie zapowiadający pociągi w salach I. 11.
1 W. kl. zakończył: „ruch na linji Jaro sław-Sokal 
przerwany byłoby nas wszystkich ochroniło od stra- 

czasu i pieniędzy zabranych nam przez tę samą 
k°lej, której dyrekcja zaniedbała obowiązku tak ła 
tffego do spełnienia!

„Ogłaszam te suihe fakta, bo nie wątpię, że 
Wywołają stosowne zasądzen ia  tych wysokich c. k. 
władz, które mogą ukrócić takie nadużycia, a mają 
°howiązek wziąć w obronę nas, którzy raz jesteśmy 
opodatkowani na rze z gwaranc ji dochodów od akcyj 
"°łei Karola Ludwika, a drugi raz płacimy drogo za 
każdą podróż tą  koleją. O tej przerwie ruchu nawet 
W Jarosławiu plakatów nie było, i nie ma dotąd o 
godzinie 1 szej w południe d. 23, styczn a, chociaż 
fuch wstrzymany został 22 . bm. o 8. ran o !“

Z  komitetu Tow arzystw a groszowego, 
fosimy szanownych członków, którzy w miesiącu 

grudniu przeszłego roku nie wymieniali byli puszek 
groszowych, ażeby raczyli to uczynić w tych dniach.

Kochawina. Ofiary na Kościół W. B. od 8 list. 
do 29 grudnia. Czapliński z Żółkwi 4 złr. Hryń Leus 
z Ujścia 40 ct. Kl. z Żółkwi 2 złr. z prośbą o wy 
zdrowienie ciężko chorej. Kolinek z Żółkwi poleca 
j%c się nadal opiece M. Najśw. 4 złr. Ś*idłowska 
z Turki za cudowne uleczenie synka 5 zł. dziennie 
skmdająe modły i dzięki za łaskę cudowną. Czerniecki 
z Rudy l złr. Abd ze Lwowa — Ibgnare me lau 
dr.re Te Yirgo s&crata. 2 złr. (i na m. św.) B. De- 
rez z Krakowa 1 złr. z prośbą o błog. Saukup z 
Rozdołu na cegiełkę M Najśw. 5 złr. S. Mazurkie­
wicz z Tarnopola 2 złr. Gołobiowska z Uwiną 2 oraz 
obrus piękny (i na msz. św.) W ysocka z Uwiną 2 złr. 
(* na msz. św.) Trzcińska 5 złr. (i na m.sz. św.) Ru­
dnicka z Kołomyji 10 złr. (i na msz. św. o zdrowie 
®§ża). Czajkowski ze Swirza roczny datek 25 złr. 
Kubrycht z Łówczyc 5 złr. Adm. Czasu ze składek 
29 złr. Rogalska z Rudy 30 ct. Kłosowski z Brzoz- 
dowiec (na ręce ks. Motykiewicza prob.) 10 złr. w 
dowód wdzięczności M. Koch. za wyratowanie zdro­
wia. Marja Kołomaźnik śliczny obrus z Krzeszowic.
A. Michalski Dauczyciel w DrabiaiaDce ad Rzeszów 
na podziękowanie M. B. za uzyskane zdrowie — a

„byłem na tyfus plamisty niebezpiecznie słaby, tak, 
*o doktorzy o mojem zdrowia zwątpili i nikt nie 
mógł powiedzieć, iż ja będę żył —  w tem nieszczę­
ściu udała się moja żona do Najśw. M. P. Kocha- 
wińskiej, poleciła mię jej opiece i zaraz przychodzi­
łem do przytomności i w tej intencji ofiarujemy te biedne
4 złr, a szczere, choć na jedną cegiełkę.” Ks. Kisiele- 
wicz z Tyrawy w. 2 złr. Piątkowska z Nowego sioła
1 złr. prosząc M. B. o poratowanie na zdrowiu 
Uotynieecy z Rozdołu 2. złr. Buczkowska z Rady
2 złr. Żytyńska ze Stratyna dziękując M. B. za o- 
piekę 5 zł r_ i prosząc nadal o orędownictwo nad sie­
rotą i wdową. M. Z. z Lanajowa 1 złr, Kwaśniewski

Lipicy 2 złr. Malinowska z Wadowic 2 złr. N. z 
Białogóry 2 złr. Samolewicz z Delatyna na podzięko­
wanie za wszystkie dobrodz. 2 złr. (i na msz. św.)

• H. 1, ze Lwowa 2 złr (i na msz. św. na int. 
dziewczynki wątłego zdrowia.) P. kr. L. z Janowa 
20 złr. (i na 3 msz> na podziękowanie Najśw. P. 
za wyzdrowienia z ciężkiej choroby małego Jerzego.) 
ozytkiewicz z Tenetnik prosząc o błog. 1 złr. F . z 
Podkamienia 2 złr. prosząc M. B. by dom chroniła 
od nieszczęść i choroby. S. P. z Wiśnicza Matce
B. koch. ofiarnje 3 złr. potrzebująca Jej opieki. Diąt- 
kowska z Żydaczowa 4 złr. Zakliczyna z Dzikowa 
składki 2 złr. (i na msz. św.) Grochowska z Kocha- 
winy 2 złr. Bronisław z Żydaczowa: pod Twoją opie­
kę polecam się Pośredniczko nasza z Itochawiny, 0- 
piekunko opuszczonych i sierót — która dla nas tyle 
świadczysz w każdej potrzebie 1 złr., ks. Ilochecker 
2 złr. Młodkiewicz z Litwinowa: posełam ca kośiiół
5 złr. bo polecając się M. B. koch. cudu doznałem, 
Ponownie błagam M B. o polepszenie mego zdrowia 
1 rodziny mojej. Z. D. z Jasia  prosząc o lilog. 1 złr.

tacy 26'0fi złr. — Razem 210 złr. 76 ct. Ogólna 
Suma 3.886 złr- 82 ct. Za łaskawe ofiary serdeczne 
«Bog zapłać".

K s. J a n  Trzopińslci 
_ adm. parafji p. Żydaczów.

W Brześciu Litewskim  zdarzył się w tych 
dniach okropny wypadek. W jednym ze sklepów na­
leżącym do żyda Fajwla Lublinera, znajdywał się 
J-nacznj zapas prochu, przechowywany tajemnie. Przi d 

*‘au dniami do sklepu Lublinera przybył jakiś wło- 
cianin, wcelu nabycia jednego funta prochu. Lubli 

otworzył 3 funtową blaszankę, odważył z niej dla 
oscianiua funt jeden, resztę zaś wysypał na papier 
Położył taż koło pozostałych pełnych blaszanek, 

Zmierzając później rozsypać resztujące dwa funty 
° Waszanek funtowych. Te dwa funty właśnie pro- 

, leżące na papierze, stały się przyczyną stasznej 
atastrofy. Około godzinie 2 po południu bowiem 

Y ?ybł'ł do sklepu Lublinera jego współwyznawca, 
krakam Nengold, w celu kupienia papierosów. Za- 

Paul jednego z nich, a zapełkę niezgasłą jeszcze rzu- 
p r n' e° 8trożnie na znajdujący się na papierze proch. 
taRfC t  na papierze, nie sprawiłby takiej ka-

gdy ty  nie ta  okoliczność, iż leżał bar- 
isko od pozostałego zapasu, który wybuchnął

również. W sklepie Lublinera znajdował się w tej 
chwili, oprócz samego gospodarza i kupującego Neu- 
golda, inny żyd, a krewny Lublinera, Rabinowicz. 
Obok sklepu znajdywała się żona Lublinera i 4 drob­
nych dzieci. Wszyscy ci nieszczęśliwi śmierć na 
miejscu ponieśli. Sklep Lublinera znajdywał się w 
jednopiętrowej kamienicy. Otóż gdy nastąpił wybueli, 
kamienica w jednej chwili runęła... kurz unosił się 
nad gruzami. Było to dziełem paru cliwil czasu. 
Zniszczenie b jło  zupełne. W strząśnienie było tak silne, 
iż wszystkie szyby powylatywaly z okien sąsiednich 
domów. Oprócz powyżej wymienionych osób, które 
znalazły śmierć okropną pod gruzami, ofiarami s tra ­
sznej katastrofy padło jeszcze kilkadziesiąt osób. K a­
mienica, w której się znajdował sklep Lublinera, za­
mieszkiwaną była przez kilka rodzin. W  tej liczbie 
dwie były chrze9cjańskie i trzy żydowskie. Pierwsze 
stanowili: konduktor kolei południowo zachodniej, 
Jan  Smoczyński i wyrobnik Tadeusz Kępiński. Każdy 
z nich miał żonę i dzieci. Jeszcze liczniejsze były 
rodziny starozakonne, zamieszkujące w tym domu; 
każda z nich liczyła 5 — 6 członków. Mężczyzn w 
chwili wybuchu w domu nie było, jeden tylko Iię- 
p ński, który od kilku tygodni chorował. On też w 
skutek eksplozji prochu na dole, poniósł śmierć na 
miejscu, takiź to los spotkał dwoje dzieci żydowskich 
mieszkających w sąsiedniej izbie. Reszta lokatorów 
tego domu nie została zabitą na miejscu, otrzymała 
jednak silne obrażenia. N ikt z nich nie wyszedł cało 
z tej okropnej katastrofy. Życiu wielu zagraża nie 
bezpieczeństwo. W iększość ma połamane ręce, 
nogi, żebra i t. d. Ogółem ranionych jest do 30 
osób. Śmierć na miejscu poniosło 11 osób. Według 
opioji jednak lekarza, kilka osób jest tak ciężko ra ­
nionych, iż nie ma nadziei utrzymania ich przy 
życiu.

P o żar w teatrze. Niedawno wybuchł wie­
czorem pożar w teatrze Lapozowa w Moskwie, pod­
czas przedstawienia sztoki „Wiek dwudziestyu. Pod 
podłogą sceny, przez nieostrożność robotników, zapa­
liły się ognie bengalskie a od nich dekoracje i przy­
legle drewniane przegródki. Zażegnał katastrofę je ­
den z artystów, który wyszedłszy na scenę, oznajmił 
publiczności o wypadku i zachęcał do spokojnego ro­
zejścia się. Liczba wyjść była dostateczną i publicz­
ność me tłocząc się, wychodziła Tylko w garderobie 
był wielki popłoch, gdzie publiczność chwytała futra 
i okrycia, bez względu na to, czy swoje czy cudze. 
Nikt Die poniósł szkody na zdrowiu Dalsze szerze­
nie się ognia powstrzymali robotnicy i przybyłe od­
działy straży ogniowej.

Pow odzie w Chinach. Wylew rzeki llo- 
ang Ho w Chinach ccraz straszliwsze przybiera roz­
miary i coraz nowe pochłania ofiary. Ostatnie de­
pesze donoszą, że 4 tysiące robotników, pracujących 
nad wzniesieniem tam ochronnych, zalanych zostało 
nagłym przypływem wody i tylko mniejszą część z 
tej liczby zdołano uratować. Zalane okolice przed­
stawiają olbrzymie jezioro, kilkaset kilometrów dlu 
gości i szerokości. Najobfitsze dary ze strony pań 
stwa i cesarskiej rodziny nie są w stanie zaradzić 
szerzącej się klęsce głodowej i nędzy.

Sam obójstwo. W Serajewie Kowalski, c. k. 
kapitan jeneralnego sztabu położył tamę swemu ży­
ciu wystrzałem z rewolweru. Przyczyną targnięcia się 
na życie własne, były nadwerężone stosunki mate- 
rjalne.

M orderstw o z przed 10 laty. Pod tym ty,- 
tułem donieśl śmy niedawno, że policja wiedeńska 
przyjęła zeznania niejakiego Dieboldta w sprawie z a ­
kopanego rzekomo pod 1. 35 w Brigittenau trnpa. 
Komisja policyjna udała się na podstawie tego oświad- 
azinia na miejsce oznaczone. Przedsięwzięte poszuki­
wania, przy których odkopano spory kawał gruntu, 
nie wykazały jednak ani śladu szkieletu ludzkiego. 
Zdaje się, że cale to rzekome wydarzenie nigdy nie 
miało miejsca.

Volapuk. WedJe centralnego dziennika tego 
języka światowego Volapukabled zenodik, na całej 
kuli ziemskiej ma być 522 dyplomowanych nauczycieli 
tej dziwacznej mowy, 86 nauczycieli starszych, 29 
profesorów i 17 akademików; zaś mówiących tym ję ­
zykiem zwolenników i protektorów około 1,200.000. 
Yolapilkiści mają oprócz tego 159 stowarzyszeń i 10 
pism w swoim języku.

W  sprawie rabunku przy Neuthorgasse w W ie­
dniu, o którym niedawno donosiliśmy, jakoteż o przy- 
aresztowaniu Frankensteina, dochodzą obecnie nowe 
szczegóły.

Kucharka Ja lja  Kuhnertowa, na którą padło 
podejrzenie, że stała w porozumieniu z F rankenstei­
nem, leży ciągle w szpitalu i nie ma nadziei, aby ją  
utrzymano przy życiu, a to tak ze względu na nie. 
bezpieczne rany, jak też z powodu jej bezastannego 
niepokoju. — Kuhnertowa zdaje się nie ma czystego 
sumienia. Zażądała ona bowiem od przyjaciółki, która 
ją zwiedzała, nożyka; a gdy ta odmówiła tej prośbie, 
sporządziła sobie Kuhnertowa silny węzeł przez zwią­
zanie chustek. Wszystko to wskazuje na chęć doko­
nania samobójstwa.

Pan Graf, jej słaźbodawca, znalazł w kufrze Kubner- 
towej w itrych; zaś pewien majster ślusarski oświadczył 
w po lic ji, że na kilka dni przed dokonaniem rabun­
ku przez Frankensteina zamówiła Kuhnertowa kluczyk 
do szafy zawierającej kosztowności.

Kuhnertowej jeszcze nie przesłuchiwano, gdyż 
stan jej, jak  wspomnieliśmy, jest groźny.

Bagatelki Pudczas ubiegłego lata pani P,, 
żona jednego z przemysłowców warszawskich, bawiąc 
wraz z córką na kuracji we Franzensbadzie, zawarła 
znajom ość  z rodziną amerykańskiego naboba Maken- 
heima. Obie panny, rówieśniczki co do wieku, szcze­
gólniej z sobą sympatyzowały, a po upływie kuracji 
i koniecznem rozstaniu rozpoczęła się między niemi 
dość częsta wymiana korespondencyj.

W ostatnim liś c ie , pisanym do Paryża, gdzie 
rodzina Makenheimów bawi przez zimę, panna P. do 
niosła przyjaciółce, że wychodzi za mąż, a ślub od­
będzie się w drugiej połowie stycznia. \V odpowiedzi 
na ten list nadeszła onegdaj szkatułeezka, a rodzina 
M., składając narzeczonej życzenia, nadmieni?, że po 
zwala sobie nadesłać w upominku rozmaite „bagatel
k i“ .   Po zapoznaniu się z zawartością szkatułki
przekonano się, że zawiera ona nadzwyczaj cenae 
klejnoty, których wartość przedstawia sumę około 
6000 rubli. — Szczególniej odznacza się bransoleta, 
ułożona z szafirów a oceniona przez jednego z war­
szawskich jubilerów na 1500 rubli.

Ładne „bagatelki “1 — powiada K u r  jer w arsz. 
z którego tę wiadomość czerpiemy.

M ąż zm artwychwstały. W tych dniach w Ki 
jowie zgłosiła się do policji pani M., która zeznała, iż 
zmarły przed niedawnym czasem jej mąż pojawił się 
znowu w Kijowie i prześladuje ją  ustawicznie, przy 
czem wbrew przyjętemu przez duchy zwyczajowi, za­
miast nocą pokazuje się jej w dzień. —  Niedawno 
np przejeżdżała ulicą z jednym ze swoich znajomych, 
gdy nagle na chodniku spostrzega męża, który iron i­
cznie uśmiechając się do niej, grzecznie się jej ukło- 
mj —  Innym razem nieboszczyk zaszedł do niej do 
mieszkania, a nie zastawszy jej, o wszystko, co się 
w domu dzieje, rozpytywał się drobiazgowo służącej.

Urzędnik, przypuszcz&jąc. że ma przed sobą 
obłąkaną, starał się pozbyć pani M. Ta jednak za­
żądała śledztwa, i oto co się okazało: „Zmartwych­
wstały" mąż przed niedawnym czasem wyjechał z K i­
jowa do gubem ji czernihow skiej, skąd wkrótce pani

M. dostała o jego śmierci urzędowe zawiadomienie. 
Otóż zawiadomienie to okazało się mylnem, gdyż pan 
M. najlepszem cieszy się zdrowiem. —  Dlaczego zaś 
wobec żony odgrywał rolę ducha, pozostaje zagadką.

Poezja handlowa. Jeden z kupców rozdaje 
swoim klientom kalendarzyki z dedykacją następującą:

Niech wam służy Jak  najdłużej Kalendarz, pa­
nowie I A zarazem Z kalendarzem W zrastają kupcowie. 
Mój magazyn Was obdarzy Najlepszym towarem W ni­
skiej cenie, Bo sumienie Od bogów dostałem.

Jak  widzimy, poezja gorzej niż częstochowska, 
bo . . .  pogańska.

Compagnia di colonisazione (towarzystwo 
kolonizacyjne) rozsyła bezustannie ajentów tak po ca­
łych Włoszech jak  i do austrjackich prowincyj, któ 
rzy mają czynić zabiegi, aby nakłonić tamtejszą lu­
dność do jak  nailiczmejszego wyehodź-na do zamor­
skich prowincyj Fioriila i Georgja.

Wszelkie starania władz, aby położyć tamę te­
mu wyzyskiwaniu łatwowiernych, są bezskuteczne. 
Propaganda trw a dalej i poch'ania coraz więcej ofiar. 
Dnia 20 bm. przyaresztowano niejakiego E nrica Conti, 
głównego agitatora, który w niespełna dwóch latach 
wykpił od dobrodusznych mieszkańców Werony kwotę 
1942 lirów na zakupno rzekomo przestrzeni gruntu 
wych w prowincjach zamorskich. Contiego skazano 
na czteroletnie więzienie, 400 lirów grzywny i od 
szkodowanie ofiar jego sprytu.

Oryginalną kradzież popełniono w Londy­
nie w pałacu Taplow zamieszkałym przez rodzinę 
Greenfeldów. Podczas gdy rodzina obiadowała w ja ­
dalni, weszło 4 złodziei oknem do sąsiedniego salo­
nu, zamknęło drzwi prowadzące do jadalni, zrabowało 
kosztowności wartości 100,000 franków, poustawiane 
w salonie a będące podarkami ślubnemi państwa 
Greenfeldów i umkuęło znowu okueru. W jadalni nie 
usłyszano ani szelestu, ani jakiegokolwiek szmeru zdra 
ilzającego obecność nieproszonych gości. Pan Green- 
feld rozpisał nagrodę 5 000 franków za schwytanie 
złodziei.

Jak długo m oże żyć koń? M ilitd r -Z tg .  
opowiada następujący ciekawy przykład długowieczno­
ści konia.

W hanowerskiej kawalerji po kanipanji z F ran ­
cją było kilka pysznych biegunów angielskich, z k ó 
rych jeden przyprowadzimy został do pułku dragonów 
w roku 1793. Koń ten używany był we wszystkich 
następnych kampanj ;ch w Iliszpanji i Portugalji (przez 
siedm lat), brał też udział w sławnej bitwie 
pod Waterloo. \V roku 1816 ten sam koń oddany 
został do pułku tuzarów , w którym przebył do roku 
1847. Długoletnia służba nie nadwerężyła wcale jego 
s ł, był on jeszcze zupełnie zdrów, lecz rząd pragnąc 
go nagrodzić za trudy, polecił wycofać go z pułku i 
pozostawić na łaskawym cblebie. Dopiero w roku 1850 
padl ten zasłużony weteran, dożywszy blisko 60 lat 
wieku. Oficerowie huzarskiego putku kazali mu w yrjć 
na deszczulce nazwisko i wywiesili ją  nad odwachem 
dla uczczenia pamięci sławnego w pułku konia. De- 
szczułka ta zaginęła dopiero po wojnie w roku 1866.

Literatura i Sztuka.
Z  teatru. B ardzo  w esołą fa rsą  je s t s z tu ­

czka „D u ran d  i D u ran d " p. Y a la b req u e ’a, k tó re j 
p rem ierę  n a  nasze j scen ie  św ięciło w czoraj dość 
liczne g rono  publiczności. Rzecz zabaw na po lega 
na  iden tyczności nazw isk dw óch osób, różnych 
zu p e łn ie  pod w zględem  c h a ra k te ru , pozycji so ­
cjalnej, u sposob ien ia  etc. e ic . i na w ynikających 
s tą d  pom yłkach  i fałszyw ych sy tuacjach . P a n  Co- 
(juard ie r, bourgeois z  P assy , poczciwy ale  trochę 
sliksow any n a  punkcie w ielkich am bicyj i p re ten  
syj do św iata, żyje sku tk iem  dziw nej pom yłk i co 
do osoby swego zięcia w tem  p rzekonan iu , że 
có rka  jego  p o ślu b iła  A lberta D urand , słynnego 
obrońcę sp raw  krym inalnych , m ęża genjalnego, 
co oczywiście panu  C otjard ier n iezm iern ie  p o ch le ­
b ia  i czyni go n ie słu ch an ie  dum nym . Ten w b la ­
sku sław y swego zięcia  napuszony dorobkiew icz 
je s t  p o s ta c ią  n iezm iern ie  kom iczną, szczególniej 
w tych m om entach  kiedy wielbi g en ja lne  g ęs ta  i 
w ielkie słow a A lb erta  D urand , staw ia jąc  go w y­
żej od sam ego M irabeau , podczas gdy te n  A lbert 
D urand  je s t  — pospo litym  śm ierteln ik iem , zw y­
kłym  kupcem  korzennym , który , ażeby nie u t r a ­
cić miluc-hnej córki papy  C oquard iera , u trzym uje 
go w b łęd z ie  co do swej osoby. B iedny ten  D u ­
ra n d  za  ko rzystan ie  z u ro jen ia  swego teścia, 
gorzko za  to  poku tu je , bo przez ca łe  trzy  ak ta  
m usi g rać  ro lę  wielkiego ju ry s ty , co czyni 
oczywiście w sposób w ielce dla w idza zabaw ny, a 
kom izm  jego  fałszyw ego po łożenia dochodzi do 
zen itu  w chwili, k iedy  praw dziw ego ad w o k a ta  D u 
ra n d  m usi trak tow ać, gwoli p re tensjonalnym  u p rz e ­
dzeniom  teścia , ja k o  p rostego  korzenn ika, nie z a ­
sługu jącego  w oczach  papy  C o ą u ard ie ra  naw et na 
w zgardliw e w zruszen ie ram ionam i —  P a n n a  Co- 
tjua rd ier, ta k że  c a ła  w p re ten sjach ; w ielki a d w o ­
kat, k tó rego  wszyscy b io rą  za k o rze n n ik a ; jego  
p rzy ja  ió lka, k tó rą  pan  C o ąard ie r m a co n a j­
m niej za  księżnę —  bo ludzie gen ja ln i n ie  m ają  
p rzec ież  stosunków  innych iak ty lko w sferach  
najw yższej a ry s to k ra c ji; —  jąk a jący  się D u ran d a  
k lien t, k tó ry  nie m ogąc w yjąkać punktów  swej 
spraw y sp o rn e j, w yśpiewuje je  w edług p o p u la r ­
nych a ry jek  z „P ięknej H eleny“ i Pa r § jeszcze 
osób s tanow ią kom ple t bard zo  zabaw nego św ia t­
ka, k tó ry  p rzez  p a rę  chwil żyje —  n a  scenie — 
bard zo  ruchliw ie, b a rd zo  energ iczn ie w p rz e ró ­
żnych, w ielce kom icznych sy tuacjach .

Oczywiście życie to  tylko n a  scen ie je s t  
możliwem, bo pom yłka, kosztem  k tó re j a u to r  
w idza zabaw ia, je s t  zupe łn ie  n iep raw d o p o d o b n ą  
i służy au torow i ty lko ja k o  środek  do p rz e d s ta ­
w ienia kom icznych p retensy j papy  C o ą u a rd ie r  
w ja k  n a jd ra sty czn ie jszem  świetle.

Z rob ioną  je s t  z re sz tą  fa rsa  „D u ran d  i D u ­
ran d "  w edle najlepszych  recep t, ja k ie  n ie śm ie r­
te lny  p ap a  L ab iche pozostaw ił żyjącej g en e rac ji 
farsistów  francusk ich : zręczne s tw a rz an ie  sy tuacyj 
kom icznych, w ydłużanie śm iesznych rysów  danych 
figur n iem al aż do rozm iarów  k ary k a tu ra ln y ch , 
wesoły, dobry  hu mo r  wszystkich razem  i każdego  
z osobna, w reszcie d ja log  dowcipny, u trzym any  
w ton ie  przyzwoitym , chociaż m ożnaby wykaso 
wać, bez najm niejszej szkody d la całości, p a rę
d rastyczn iejszych  wyrażeń.

R zecz tę  g rano  w ybornie, o czem  z re sz tą  
zna jącego  nasz  te a tr  czy te ln ika upew niać nie 
p o trzeb a . Skoro  n a  scenie byli pp. lu-enkiel 
(p ap a  C oijuard ier) Kwieciński (D u ran d  kup iec  a 
fałszywy adw okat), H ierow ski (adw okat) o raz  
pan ie  Pyszników na, G erm an, T raunów na i U rb a ­
nowicz, n ik t nie w ątpi, że wesoła rzecz  b y ła  in ­
te rp re to w a n ą  eon am ore , z wielkim hum orem  a 
niem niej z szykiem  i elegancją. T a d ru g a  s tro n a  
d o d a tn ia  p rem iery  w czorajszej je s t  z a s łu g ą  płci 
p ięknej, a z n ie j  panny  Pyszników na i P ra u n ó w n a  
p rezentow ały  się  n a jlep ie j pod  w zględem  in te  
ligen tnej i m iłej in te rp re ta c ji  ról, ja k  niem niej 
gustu  w w yborze e leganckich  to a le t. ( p )

*  Teatr. Dzisiaj „Lukrecja Borgja" opera Do- 
nizetfego. W piątek po raz drugi „Durand i Du­
rand". W sobotę „M arta" opera Flotowa. W n ie ­
dzielę po południu „Gagatek pana m ajstra". W ie­
czór „Carmenu .

Role z „M a'żeństwa Apfel" k^medji Zalewskie­
go już rozdano i próby rozpoczęto, sztuka wystawioną 
będzie w przyszłym tygodniu.

„O Józiu jednoaktowa krotochwila p. Bałuckie- 
go, ujrzy światło kinkietów na naszej scenie w przy­
szły poni-.-działek.

* Eugenjusz Labiche znakomity autor dram a­
tyczny, którem u krytyka bezsprzecznie przyznała iy 
tu ł „ojca farsy francuskiej11, zaszczycony przed k ilku­
nastu laty wyborem do grona 40 „nieśmiertelnych11 
francuskiej Akademji, zm arł duia 22 b. m. w Pary­
żu. — Labiche urodził się 5 maja 1815, dożył więc 
75 lat niespełna. W  młodych bardzo latach oddal 
się zawodowi dzienuikarskiemu a następnie wyłącznie 
literaturze dramatycznej, gdzie nie, ospolity jego ta 
lent poc wytywania ludzkich wad i śmiesznoś i i zrę­
cznego przedstawiania ich na scenie, znalazł odpowie­
dnie pole do rozwoju, popisu i w końcu do zyskania 
obok zaszczytów także sporo... marnej mamony Farsy 
jego przedstawiane w Paryżu stanowiły długi < zas 
najlepszą część reportnaro teatrów drugorzędnych jak  
Palais Royal albo Gymnase i wykarmiły, można p o ­
wiedzieć, parę generacyj mniej wybrednej części pu - 
blicznośti paryzkiej, która w teatrze szuka p rzede- 
wszystkiem zabawy. Sztuki Labiche a jakkolwiek czę­
sto zbyt nieprawdopodobne, tryskają ogromnem ży­
ciem, weiwą i dowcipem, co prawda nie zawsze wy­
brednym ale zawsze ene.gicznym. W iele z fars La- 
bicbe’a, k 'ó re są prawdziwemi arcydziełami w swoim 
rodzaju zna ze scen p lskich i nasza publiczność.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 24 stycznia.

(Z )  Dwie były głów ne okoliczności, k tó re  
dziś o g ran ic za ły  d z ia ła ln o ść  g ie łdy  i nadawrały 
ta rgow i spokojne p ię tno . Je d n ą  z nich — wysoki 
d ep o rt dow odzący, ża ro zm iary  kontrm iny  w o- 
s ta tn ic h  dn iach  w cale się nie zm niejszyły, lecz 
owszem  w z ro s ły ; d ru g ą  zaś —  c iąg ła  niepewność 
sy tuacji ogólnej, w sk u te k  wysokiego k red y tu  na 
cele wojskowe w N iem czech, u w ydatn ia jąca  6ię 
dziś o wiele w yraźniej niż kiedykolw iek. N a tu ­
ra ln ą  je s t  rzeczą , iż w tych  w arunkach  ta rg  
zejść m u sia ł do m inim um  —  obejm ując  tylko 
n a d e r  szczup ły  za k res  pap ierów . B ardzo  silnie 
s ta ła  r e n ta  pap ierow a w ęg ierska —  podczas gdy 
z ło ta  obn iży ła  się m ocno, p raw dopodobn ie  sk u t­
kiem  tego, że w edle k u rsu jąc e j pogłosKi em isja 
nowej ren ty  z ło te j m a n as tąp ić  je szcze  w ciągu 
dn ia  dzisiejszego-

Do te j chwili to  n ie  n a s tą p iło  w praw dzie, 
w szelako ju ż  ta  okoliczność, że now a em isja  m a 
być rze czą  postanow ioną, w ysta rcza  zu p e łn ie  do 
o b n iżen ia  w szelkich  chęci do zajm ow ania się d a ­
lej tym  pap ierem . W spom uieć je szc ze  w ypada o 
niskim  k u rs ie  e ibeta lów  —  czego pow odem  m ają  
być rzekom o pow odzie w C zechach, a  tym  spo ­
sobem  w yczerpana będzie tre ść  re lac ji dn ia  
dzisiejszego.

N o to w an o :
K redy ty  austrjack>e 2 6 9 -50 , w ęgierskie 

272 65, ang lobank i 100 50, uniony 191 ‘75, bank  
vereiuy 83 25, la en d e rb a n k i 208 25, ludwiki 
192'50, czeruiow ieckie 2 1 0 5 0 , r e u ta  w spólua 
7o 55, s re b rn a  80 65, z ło ta  au s trja c k a  109 90, 
p ap ie ro w a 5°/0 93 15, z ło ta  w ęgierska 97 '30 , p a ­
p ierow a 5 °/0 83 45, ru b e l l '0 9 3/4.

26 stycznia Lwów Tarnopol
Podwo-

łoczyska Jarosław

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
Lnianka
Konic. czer.
Konic, biała
Kunic, szwed.

1(5.20—6 75 
4 4 - 4.9
4.----- 5.5
3.90—4.3 
4 50 8.— 
4 — 4.60 
9.50 10.75

6.----- 6.60
1.25—4.8
3.75—6.50
3.70—4.20
4.----- 8.—
3.85 -4 .5 ' 
9.50 10 6

G.-----6 50
4.15—4.70 
3 .5 0 - 6 -  
i.GO-4.— 
4.— 8.— 
3 .75 -4  3 
9.—10-50

6 .5 0 -7 .-
1.55-5.10
4.-----6.5
3.90-4 50 
4.75 8.50 
4 10—4,80 
9.65 11.—

32 —4G-— 
40 .-48 .—

3 0 .-4 4  — 
39 —45.—

30.’—.45— 
30 .-45 .—

35!—48'.—
3 3 .-4 3 .—

Telegramy „Trzeglądir.
Wiedeń 26 styczn ia. W ienerzeitung  donosi, 

że N ajj P a n  zam iano  a ł  p ryw atnego  do cen ta  
dr. K alinę  nadzw yczajnym  profesorem  filologii 
porów naw czej słow iańsk ich  języków  w u n iw ersy ­
te c ie  lwowskim.

Pp. B łoński, W itoszyński, B ilw in i C zaban 
zostali m ianow ani se k re ta rza m i w dyrekcji sk a rb u , 
zaś p. kom isarz K aszyński n adkom isa rzem  w D y­
rek c ji skarbu .

W obec tw ie rd zeń  V aterlandu , ośw iadcza 
F rem denb la tt ka tego ryczn ie , że an i cały  gab inet, 
an i też  k tórykolw iek z jego  członków , a  zatem  
ani ta k że  m in is te r ośw iaty  nic p rzed tem  nie w ie­
dz ia ł o p ro jekc ie  szkolnym  księcia L iecb tenste ina; 
tem  sam em  nie by ł m in is te r ośw iaty  w m ożności 
p rzychy len ia  się do tego p ro jek tu . Również k luby 
praw icy zaskoczone były tym  pro jek tem , i n ie  o 
nim  w przódy  nie w iedziały.

N a w czorajszym  b a lu  dw orskim  byli także  
m in istrow ie i c ia ło  dyp lom atyczne praw ie w 
kom plecie.

S tow arzyszen ie  m iłośników  m uzyki z a m ia ­
now ało m in is tra  G au tsch a  i b r. B om bellesa, szam - 
b e lan a  dw oru nas tępcy  troD u R udolfa, cz łonkam i 
honorowym i tego  stow arzyszen ia .

Tryjest 26 s ty c z n ia . N a podstaw ie  je d n o ­
m yślnego o rzeczen ia  są d u  p rzysięg łych  skazano  
m o rd ercę  Maffe’ego n a  śm ierć , zaś jeg o  w spó l­
niczkę M arję R ibos n a  16 -le tn ie  ciężk ie w ięzienie

Budapeszt 26 stycznia. Izb a  posłów  po 
przem ów ieniach m in is tra  obrony  krajow ej i p r e ­
zy d en ta  Tiszy uchw aliła  p ro jek t do ustaw y o p o ­
w ołan iu  rezerw istów  do siedm iodniow ych ćwiczeń 
z b ro n ią  nowego system u.

Paryż 26 styczn ia. F ra n cu sk i pełnom ocnik  
wysłany do Rzym u d la  rokow ań w sp raw ie  t r a ­
k ta tu  handlow ego zo s ta ł odw ołany, a  rokow ania 
zerw ane.

P re fe k t m ias ta  N ancy  ośw iadcza w spraw o 
zdan iu  swem urzędow em  o znanym  w ypadku n ad  
granicznym , że n aru szen ie  gran icy  w cale m ie jsca  
nie m iało  i że B a rb e ro t, g łów nie in teresow any , 
nie w niósł żadnej rek lam acji. W obec tego  w szel 
kie dyp lom atyczne rokow ania byłyby zupe łn ie  
bezprzedm iotow e i d la  tego  zan iechane  zostaną .

Berlin 2 G stycznia. P o sied zen ie  S ejm u O d­
pow iadając  na in te rp e la c ję  p o s ła  ks. Jażd żew  
skiego w sp raw ie  zn iesien ia  w ykładów  re lig ji w 
jęz}ku  po lsk im  ośw iadczy ł m in is te r ośw iaty , iż 
odnośne ro zp o rząd zen ie  m a n a  celu  p rzy sp o rze ­
nie p ru sk im  p o d d an y  po lsk iej narodow ości spo ­
sobów  do n au czen ia  się języ k a  n iem ieck iego , u- 
w olnienie ich  od odosobn ien ia  socjalnego  i ekono­
m icznego, i uzdo ln ien ie  ich do b ran ia  u d zia łu  
w iększego —  an iże li to  m iało  m iejsce d o ty ch czas— 
w życiu publicznem  i ekonom iczuem  P ru s i c a ­
łych N ń m iec . R ząd  rozw aży ł d o k ła d n ie  tę  kwe- 
stję  i żywi p rzek o n an ie , że n iem iecki język  musi 
być dobrem  wspólnem  w szystk ich  członkow  p ru ­
skiego państw a. N ad tą  odpow iedzią w yw iązała się 
d eba ta . Z ab ie ra li g łos W in d h o rst, S chorlem er- 
Alst, Jaroctiow ski, i p rzem aw ia li w duchu in te r ­
p e lan ta . —  M inn igerode , Z ed tlitz , S eer, W ebr 
staw ali po s tro n ie  rządu .

Stockholm  2G stycznia. W ieczo rne d z ien ­
n ik i w czora jsze  donoszą, że k ró l zw ołał p rzy - 
wódzców w szystkich  stro n n ic tw  p a r la m e n tu , bę 
dących za  w prow adzeniem  ce ł o ch ro n n y ch ,i o św ia d ­
czył im, że arcyb iskupow i S undbergow i p o lec ił 
u tw orzen ie  now ego m in is te rs tw a , k tó reb y  d z ia ła ło  
w d u ch u  w p ro w ad zen ia  ce l ochronnych .

Paryż 26 styczn ia. W  kom isji cłowoj ośw iad 
czyi się m in is te r  ro ln ic tw a za  tem , ażeby  i n ad a l

za trzym ano  n a d p ła tę  cłową w wysokości 40 f r a n ­
ków, u s ta n o w ić  ą  w swoim czasie prow izorycznie 
aa  rok  1887.

Tem ps  donosi, że su łta n  Z anzibaru  zacho ­
row ał n iebezpiecznie .

Sofja 26 styczn ia. K siężna K lem entyna, za- 
dow olniona ze swej podróży, darow ała  Tow arzy­
stw u budow y kolei że laznych  lokom otywę tego 
pociągu  dw orskiego, k tó rym  odby ła  podróż.

Petersburg 26 stycznia. A m basador Szu- 
walów w raca  z końcem  b ieżącego  tygodn ia  do 
B erlina.

R e p re z e n ta n t ro sy jsk i w C etynji, A rg iropu- 
lo, przybył tu  w czoraj. O ficjalnie tw ie rdzą , iż 
■ksporucznik arm ji b u łg a rsk ie j K iszelsk i z o s ta ł 
wcielony do arm ji ro sy jsk ie j ja k o  p o ru czn ik  d r u ­
giego stopnia.

K o n s ta n ty n o p o l 26 s tyczn ia . „B iuro  R e u ­
te ra "  donosi, iż n a  rozkaz su łta n a  z a p y ta ł w .ei- 
ki w ezyr cz te rech  dygnitarzy  o rm iańsk ich  o p rz y ­
czynę rozruchów  w A rm enji. D ygn ita rze  s tw ie r­
dzili u leg ło ść  m ieszkańców  A rm enji d la  s u łta n a  
i d o rad za li odnow ienie przywilejów o rm ia ń ­
skiego p a tr ja rc h a tu . A m basador angielski in te r ­
pelow ał P o rtę  w sp raw ie  rozruchów  arm eń sk ich . 
W  W an p rzy aresz to w an o  200  Armeńczyków.

N a de sła n e .

N iezbędnie p o trz e b n a  d la  każdego  p o s ia d a ­
cza pap ierów  w artościow ych je s t

gazeta losowań

„NADZIEJA"
P re n u m e ra ta  ca ło ro cz n a  n a  prow incji 

ty lk o  ad. 180.
Z nu m erem  now orocznym  otrzym ali 

p ren u m era to ro w ie  b e z p ła tn ie  w y k a z  w s z y s t ­
kich ( lo lychezas  w y c ią g n ię t y c h  a  n ie  p od n ie ­
s io n y ch  lo só w ,  l i s tó w  z a s ta w n y c h ,  o h l ig a c y j  ilp. 
P o w sz e c h n y  ka lend a rz  lo s o w a ń  n a  rok ISS3 

i innych bardzo w a ż n y c h  dod atków
A dm in istracja  „N A D Z IE I."  

we Lwowie, ul. K aro la  L u d w ik a  1.

Z  zbożowych targów.

wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł. 21—4i nominalnie. 
Nowy chmiel od 25 do 45 złr. za 56 kilogramów. 

Okowita za 10-000 litr. proc. Lwów loco 24 25 do 24 75 
Wiedeń 26 stycznia. Pszenica od 7 70 do 7 55 Żyto od 
6 — do C 20. Okowita 26.5 ;— do — —. Berlin 2G etycznie 
Pszenica 167— d o l7 L — Żyto 113-— do 125 — Okowita 
IOC'2 5 do 100 95 Peszt 26 stycznia. Pszenica 7 35 do 7 73 
Żyto 6 — do — . Okowita 24 75 do —•—.

Lwów  Z Izby handlowej. 26 stycznia 1888.
3. A k c je  za  sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy :

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. —  — 19G 50
„ lwow.-czer-jass. 200  zł w. a. —  —  214 __

Banku hip. . galic 200 zł. w. a. —  — 281___
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a .  216 —

2. L is ty  zastaw ne za  100 z łr .
Banku hyp. galic. 6 prc. w, u. — — — —

n 5 „ „ „ 97 -  98 25
r n » 5 * prem. 100 —  101 25

Banku krajowego 4 ,/a°/0 w, a. 94 — 95 50
Tow. kred. galic. 5 „ „ „ 99 75 101 25

u a » 4 „ „ „ 91 5 0
7. .. 4 • / / /„ „  „ 93 70 95 20

2. L is ty  d łu żne za 100 z łr .
G. Z. kr. wł. (d. 6 n/0) 3 °/0 w lik w. — — 54 —

» a » » (d- 5 % ) 2>/„% a  43 -
3. Obligi za 100 z łr .

Indemtiizacyjne galic. 5 prc. m. k. 100 25 101 75
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a I em. 100 —  101 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. —  —  105 —

„ „ 1883 4 % ° 0 .   94 50
5. L o s y .

Losy miasta K r a k o w a ..............................—  — 19 —
„ „ Stanisławowa . . : .   35 50

6. M onety.
Dukat h o le n d e r s k i ............................... 5 5 gy
Dukat c e s a r s k i    gg g _
N a p o le o n d o r    gy 10 07
Półimperjał r osyj ski . . . . . .  10.34 10.45
Rubel rosyjski s re b rn y ........................ 1-40 1 5 0

„ „ papierowy . . . .  L 09  -  F i l  —
100 marek niemieckich . . . .  61 .85 62 .5 0 —

IFociąg-i k o l e j o w e
podług zegaru lwowskiego od dnia 20 paździer. 1887 roku

po
ci

ąg
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.
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ąg
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ob
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y

Po
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ąg
ra

ię
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an
y

Po
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ąg
lo
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y

5 .5 0 9.27 11.35 7.06
10.24 3 .05 3.50
10.10 2 .2 8 3.19
10-03 3.35 5.30
6-36 9.35 9 .2 9

10.44 4.10 4.50 8.10
6.10 101.25 12.38
6.22 10.55 1.08
6 20 11.06 12 22
9.34 6.35 5 .2 0

Do Lwowa przychodzą:
7j  Krakowa . . . .

Podwołoczysk . .
„ na Podzamcze 

Czerniowiec . . .
Stanisławowa . .

Ze Lwowa przyctioflzą:
I)o Krakowa . . .

Podwołoczysk . .
„ z Podzamcza 

Czerniowiec . .
Stanisławowa . .

D oL w ow a przych odzą:
Z Husiatyna, przych. pociąg osobowy o g, 4 m 

e Stryja, Chyrowa przych. pociąg osobowy o g. 4 m.
0 godz. 8 m. 59.

Z Lawocznego, Chyrowa, Stanisławowa, Stryja i !
siatyna przychodzi pociąg osobowy o godz. I m . 3 5.

Ze Lwoica odchodzą:
Do HuBiatyna odoh. pociąg osobowy o g. 11 m,

1 o godz 8 m. 0 4 . — Do Stryja, Chyrowa odobodzi 
ciąg osobowy o g. 8  m. 0 4 . — Do Stryja, Chyrow 
lawocznego odchodzi pociąg osobowy o godz. 11 m. 
i o godz. K m. 30.

Uwaga: Godziny oznaczone grubemi liczbami oz 
ozają por§ nocną od godziny 6 wieczór do 5.59 m. ra
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L Ĉ  

m  t  “  

H i  

* T

•ET H  f
» Sf-5

=  c r  h -. m -
x‘ Ł  3 ® Me’ fi Ł  05 ~

* 5
c

D PT*
—n *°

( B
O 

. &. ił \
ts

fr* pr
t-'• Ł
®  *■* 

£ .  
®  CD

>-H h- .  
®
K  *3

S°

»d
ohta
a
»
s
=

«"D
*0 ta-.

» "  B.
O  «S e
O  s  °

s  s £

^  -V#

R  V 
N
CDCl,

cSCD

P
©

CJo
©

t d
P i
P
P r '
a

PS
T 3

•R
N

crqto

©
a r -
©
©
tS3
P
©

0 Q

u
t e
U
M
U
M
X
n
t
n
n
$

I
>

n
M

Jrt

i *

 ̂o C-. "̂r: m
, ®  a -  oo +i ^ł̂rt w M N

<r*~ J3 ^  C  B
S . | - * x  f e l•p Ł  3  gi /• <S. 

p  ^  »

g-5 5-Sr^o
s “- 3  ł I : & 2 c »* ET o  ę  -  O

§ s  1 3  r
o g3g " o 5H  < O ®  1 .
° ’ * „ 0■—■ CT trt Oj r* C 
<  »  a  4  CL 

<2 5  *-* n
^  5?’^  ° '  tO ►•.oa CD >-̂  p
*< ^  N D  ^
m O O  ®  »

Qj w.
»-H

o  ^  m * Ogfg Ł  >a &

S-gAIP o c S“° 5 H S-S. D g
' ^ Ł L o '

<Ę 13 p d g

ę o  c 2 .  5 f & »  £ - g  • r  O  P  S £  B tr^CP. g^-N
' M  • ™ N M W_  0Q ” <2 .<»

CL* C-f- 0  4  3  r*C0 <rx to  Oh- 90 w o M
00 S-a'®3 « 2.hr, ł"J ^ 2  d ĵ o*
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CD 03?p« r 0t£ »Ĉ jtâ s 0  “̂ta* * y.ta q  L ̂ "o atP E  0

®  2 -  5J 0.90
»  r i.J S  O? p,{L3

CD O  . . ^  O
"O o

■ O W o
S  ̂ pr' 

J&J-p. 
r  <S ^ 0 a ’® o'1® —<0 ffi © 
O* Cu C-. » ̂ 0 ^ 0ffl D Q 0

CL CL.J-- c*
ffi (B —_j O, ■©. ffi £?ffi — i- 2

N  N  
ec ?o

Nowość! Na żądanie shiżba w hiszpańskich kostjumach

W

Db GC

&
a > ‘

Ud
o

X

l a

ta o re
— 2 oa w*Oi a -  B  ̂ *0

l i p
■,j0 !

3 - i f e  
0

© «  

5Q

Or-®< £ § '§
 ̂ S. ffi ą

M  &

2' «

X
N  ftC"

88 O*

P 3 N
5 '^  ® 
S &°5s. -  g

&r

— a- c* a

M
r r . t c i

P 5! I
N -  CO
c r 1 n

tO  ^
Pr1

CD

4 £ .  *3 . a
®  N  r /

§ i  i
(S I - r j

P *3 N 
*  * £  

4 ^o r
S t a -

r  1—0 :

^  ^  ~i ® c « . C ( K t <
~ S c-Sc3<S p"5 — 95 <3 t o ^ ^ f u Ł o  

3  a .  ar B & g
5 - © J*“rS "

r  <S H= N ^
p  o -

» s :g

c s? 0  ®
“
H ^ Ł - r  ^
>©*0  ̂ S - P  O
s ° - o S  “ ‘

QK5 N

-■ ^ 5:3W“r2 ^  ___
“  CP5 o  5? 2  ©. o  o  r r -  ^  Q u Xo crw ^g, i r ^

S s ^  ' T 3j j  03 09  K-ta.

i r *  s T  g  o  ę f  „  o  

ptź» 0  ^ 0 '^ S  g- SS  C  w  ęp 2 . 0 3 b  k--

■§:= 1 .5  g . ' £  1  a §■ 4 h . ł | ^  s.
©  *-• • co (gi%N » — -----

f  Tg ID c «> ~.r r  n  o

• B a ,  s;- r  cr© ,  a w  es.Lj ł  li
5' ~4 

fi“ <S. c39 t<.

»  “ • 5
p  —. a ^
i- S s *aP CR ffi g
? *! ^<2 ►i OE h E ^0 B s ©p*o Ig "  ^ ® :

g fi
'.' S -  ^

ta*! ^  fU -ta

j ' S  <?!N i  c e

§-« et §-
V  M  I  O.

>r ©  £3 ^ ® «ffi
2-S ffi „g*

o - I ja  rt>
O

B sS« o ^ -  

ą S 2  c3 €0. w o » os  i  e - “ 3B £ © '<T f°a. o  p °

i
p a

s .  ta

era
JO
H
Sc
D
O

Eł
n r1
C»
N - 

<&
C l-

g  g
N P *UB e.

SO r c

s
ta<1

S3̂ ’
■ <5

a>

O  *-<D

C  P

-  b .B
b3 o*® ® te 

c ?  l io  Ł  % s-

N
WJ
w-*. 

t  Pte 2
s o :

tfD

Ocr
o

C u
o

s. g- g g 'aE .
O  n  E -  ®  CD OU  £~) H—• '0TsŜ  ^
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